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Cz-Ay NASTURCJI

Scena obudcuana tak, że tworzy zewnętrzną formę dorml
Kasprowicza na Harendzie pod bakopanem*
Łamany dach, gontem kryty. Fragment proscenium - jak naje- 
widza - weranda obiegnięta skrzynkami z których wytykają śię 
delikatne parasolki nasturcji*

3sum potoku..

V Na leżaku - wsłuchany w ten szum. - z przymkniętymi oczami

«• Kasprowicz, Krzepko zbudowany mężczyzna, po sześćdziesiątce, 

złamamy chorobą. Kosmyk srebrnych włosów, staranność stroku,
■ .1

1 wiosenny kwiatek w butonierce,, 
i

; ' . Obok, jednej ręki, leżącej bezwładnfee - laskal

* k o widza siedzi smukła, młodzieńcza postać kobieca,

ma nad haftem. Nie widzimy jej twarzy;; 
« ■

'■ • . Nastrój pogody, uciszenia, wielkiego spokoju*
■ • C . -k ■■■'■-. ■■ . ■ ■ ■ . ■ i . ■ • ■.

■■••• • ' — -'..U''-';

j. Z dalekiego planu - słychać głos dziewczyny góralskiej

■ podśpiewującej wysokoi

; / Góry nase, góry

pozłociste skśifcy

-. 'kie„ się w was zapatrzę,'

to widzę świat cały*

\ ' leci woda, leci
■ - ■ ■ - ' ; * • ' T.l?

' , do potoka huoy
\ liwski . i . Tśk&Bik ' ■ ■ ' ■. i-T .

kto nie umi kochać

■' miłość go naucy* ' 

-
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Góry moje, góry 

słonecko na niebie 

dyc cie kochadź muse, 

kie patrzę na ciebie,*®, ■

Głos śpiewającej dziewczyny zbliża się, Kasprowicz 

leniwie otwiera oczy i patrzy na' widne z werandy, 

. poszarpane turnie ®atr. w śniegu, maluśkie parasolki „ 

nasturcji, smukło ręce haftujące kobiety*^*.

Kasprowicz -• Piękny świat®

Gdy przyjdzie czas, gdy przyjdzie czas

■odchodzić od pól tych i łąfe 

Słońcu się nisko pokłonię, 

Niebu pokłonię się w krąg,.**. 

Ile posadziliśmy jesionów za domem ?

Marasla — Pięć I , /’

Kasprowicz - Ech! Gdybym mógł - ciągle bym tam 

chodził i przyglądał Się jak rosną® 

Jestem jednak pospolity chamS Lubię słuchać 

szumu. wiat rui pod własnym jesionem t

/na melodii! gęśliczków góralskich/

Marusją - Rozmiłówała się ma dusz®

W cichym szeleście drzew

Gdy koronami ich porusza



Kasprowicz ™ Rozmiłowała się ma dusza 

W głośnych odmętach fal 

Gdy druh burza, je porusza 

.W- nieznaną płynąc dal*

Marasów. -»> Rozmiłowała się ma -dusza 

W twórczych promieniach nórz

Gdy druh mój9 śmierć* na połów rusza 

A przed nią lęk i strach*. • ■

7głos śpiewającej- dziewczyny/

Jag jo póde stela* 

to mie bedzie skoda. 

na każdymi wiyrsycku 

bedzie płakać woda** *.

Kasprowicz - Jeżeli zasnę i nie obudzę się więcej, 

to-pamiętaj że właściwie..£

/Ręce kobiety nieruchomieją już na jego pierwsze 

słowa, .urwane nagle przez wtargnięcie na taras 

młodej, ślicznej, zadyszanej od śpiewu i biegu 

góralki.**/ ■



Mtaalst Panie profesorgel Bj, panie pro ten­

sorze I Wiera uciecha na Harandzie» 

Kas jaworek sie? przyjął i w pącecki 

wyjada jał®.«

/Rozpromieniony Kasprowie®' chce się zerwać, ale podnosi 

b trudem* Ruchem dłoni powstrzymuj® obie kobiety* chęą®@ 

ara pomóc® Wygląda jak powalony kolos/®.

Kasprowicz - 'Zostawcie mnie panny§ Sam pójdę t
'

/Ciężko się wspiera na -lasce® Russa pochylony^, zgarbiony, 

s trudem chwytają® równowagę® Antosi® postępuj® aa ńi®, . 

utraciwszy swój ferwor* Maruśla patrzy na ten niepewny^, ’ 

chwiejny krok i kryje twarz w dłoniach gestem; rospafezy® 

lecz po chwili unosi ją wysoka jakby odepchnąć ohoiał® . 

od siebie widm®.' choroby, ®niercie klęski/*

/na cichej melodii gęślików/®

Marusią Me śpiesz Mę i

Tyle będzie nasturcji w tym roku 

Roję się mocyt Każda może; być 

ostatnią®**

^yó z uczuciem, że w każdej chwili’ 

mogę Cię stracić I

Czy miłość musi umrzeć 

z człowiekiem4?
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Nie! Nie ma na Harendzie atmosfery 

śmierci, «w>- iężymy .ją; zwyciężymy ją I

/W sm potoku, nieustająco obecny, wchodzi przyciszona 

nutka Antosinej śpiewki/; /

Góry z dolinami,

dołbyk wos wyzłocić, 

kieby ml się fclały

młode 1ata wróć i ć,.i

Chata naKujawach,Przygotowana kolebka

/Oczekiwanie na narodziny - chłopi, baby, ubogo odziani, 

z elementami folkloru kujawskiego/

Żebrak

Organista

Wiecie, ludzie! wiecie ludzie ! 

Boży cud!

W wielkim trudzie, 

który znamy wieków wiek 

znów się rod t nowy człek !

Na radości

nie przychodzim w gości 

na tę biedną ziemię



«?■»

tylko czart. to ludzkie plemię 

ciągle kusi®®

Słychać dźwięk kolędy ’sBóg się rodzi®’

*
Żebrak <* Ci... Ni® widzicie! Nie słyazycieT'

Chłop *»■ . Gdzie jest pici® ?

Żebrak . . '* , Bal... jak gdyby grało coś*.i

jakbym jakieś słyszał śpiewy.••

/

/Kolędnióy-Aniołowie przechodzą sceną 

śpiewając HBóg się rodzi9 móc truchleje®..,9/

Ojciec /wchodzi/ Jest..}

Organisty Sares ze ie...

Ojciec Ino bardzo źle niewieście.-.®

Żebrak On,' czy ona ?

Oj ciao ‘ Walny zbójca, tęgi glon !

Organistą My wiedzieli* że już jest:
7

Chór aniołów tu g& wiódł.

JllJłlSSL Kpiny w świetle popiellny t
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Organistą Nie ! rzecz jest wiadoma -

że gdy człek się rodzi nowy, 

aniołowie święci 

pieśni mu śpiewają 

i na harfach grają -

/Wchodzi kobieta niosąc niemowlę/

Ojciec ... Hej I ty raku I

aniołowie ci śpiewają 

i na harfach grają 

ty wolisz pieluchy!!.,*

/Wszyscy otaczają niemowlę, oglądają/

Kobieta Rozwinęłam go z pieluszek.,.

Chłop I Kłapouszek !

Żebrak A czerwony niby ćwikła

Wszelka słabość w nim zanikła !

Organista Tęgi, gruby, okazały,

będzie pełen wielkiej chwały.,. 
o

/Kobieta układa niemowlę do kolebki 

Wchodzi matka, nachyla się nad kolebką, nuci 

kołysankę/.
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Matka OJ kołysz że się kołysz 

oj kolibeczko sama

• A ja sobie pójdę

oj da kędy będę chęiała

/Kasprowicz na harendziańs kim tarasie mówi na poły do 

Marusi, napoły do siebie/.

Matka kołysze dziecko w tle i nuci.

Kasprowicz Matce zawdzięczam prawie wszystko...

Pamiętam, jak wieczorami siadywaliśmy 

przed naszą biedną chatą. Kazała mi 

nasłuchiwać fujarki, której dźwięki do­

latywały zza Gopła, opowiadała o ptakach, 

o jeziorze, w- polskich rycerzach śpią­

cych wśród pustych, wrzosami, porosłych 

pól, o tym jak Kościuszko strzelał 

z pistoletu do srebrnego szelążka,'*.®, 

, Jej zawdzięczam, że poszedłem śię uczyć

1 jakoś przetrwałem te lata,*®.

Codziennie piechotą pięć kilometrów 

z Szymborza do Inowrocławia, w mróz-, l 
śnieżycę, deszcz...

Palta nie miałem, ani butów porządnych ! 

Przymierałem głodem..i Polskie, chłopskie 



chamskie dziecko w praskim''gimnazjum!

«m» «nt «•*" (ofe . 1Wr .«$ ' «!*■ «e. «•>; «* «** .w*» w ,«•»>.. ■ • ** • *» . •*•,.■ •**

■ - ■

'pod batutą ;u®brojoneg© w Vrżci»i ' ■hauczyaiela/:r . • ; ■

Chłopcy’ . . • leSIGLICHES GWHJB

X
' . ■ . ’

/. dialogu/ ' . ■ ■ / ■ /

’ ■ ■ . 

u. ih der Kartschm& J.n Sahyffiborze swischen „
. ' ' ' . /'■.

' -■ t '. . Hic-' 'a a—u ' •

'KąBplowlóM . .• Wasprowicgi' Tak 'gadad -t.o &©Me
" , ' te-

' między chłopami w karczmie? w 3»ymboraut

•' . ■ > | •••**>* wyrzocili że ■

szkoły :w Inowrocławiu. . •»

Chłopcy. ■ . OMOLISĆpS KOHICLICÓS

biJrg&otastium zu OPPEH? !

< / /i powtarzają w- . ■ ' .



/

' . - ’ ■- ' . / ■ ■ I

Nauczyciel 1 ' ■
■ . . Się haben geapiocbtent

Kasprówlcg ~ \ Bimmeldonnerwetter I ' .. ’ »

. . ' . . J. . - - <
. .. . •
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■

■ To była niby-w starogeifflaóskim Opolu,

chłopi, z'Okolicy - słowa niemieckiego

■- ; .nie UBłys£ale<.? .
• ' ' . ' , •■••• : ’ ■ . ' - .

/ Chłopcy , . ' . KeHIGLISCHES EYANGKŁISCHES GYMHASIUM
. ■■■ .

■ ■ • ■ - . - .. ■ 

/I pówt axya • . ■' • ; ■

■ ij:sl . ■ ■■ Kasprowi o k! Merden -S i® Jnlchb Wis. ■ selbst'
t

.. Węgeł as w ię/aiit <ęr Boli? » .
' . - 7 ... • ? ■• t

•• . . ..

■ * :

. ■ - Wykryła óię «agitaójaM polska^
.. . < ,’■.■> > O' *f' ' ■

. 7

’ ' I . Z''. / '1||

atramentu! e 4



nazwy gimnazjum,

Dalej bracia do bułata, 

Wszak nam tylko dzisiaj śyę 

Pokażemyg 'że-Sarmata ■ - „

jeszcze wplnym umie być9

Matkę straciwszy ' . -. ■ ■ ■

' , Żal nam właściwszy- ‘ ■ ' ■

? Ale my śpiewamy ;

Bo nadzieję mamy;-*

Długo. spa£a Polska święta. .’

Długo Orzeł biały spał ....

liebz się zbudził i parni

Że on niegdyś wolność miał

Śmiałem skrzydłem on poleci

. Przez szczęk mieczów i kul grad- 

Za nim! Zadnim! Polskie dzieci . /• . .
Tylko w zgodzie^ za nim w ślad ■-

Matkę- straćiwszy,•«« etc»

/Na tle pianissimo nuconej pieści Chłopiec I 

mówi zwrotkę wiersza Kasprowicza, która była 

przez lat a-okupacji mottem “Biuletynu informacyjnego*./*



Błogosławieni, którzy .w czasie gromów , 

Nie utracili równowagi ducha,

- Którym na widok spustoszeń i złomów - '

- Nie płynie z serca pieśń rozpaczy głucha 
/ ‘ -

- Którzy wśród nocy, nieprzebytej 'cieni ' ' ' "- 

Nie- tracą wiary w blask rańnych promienis

■ Błogosławieńil;■
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■ -Kawiarnia krakówgd a wPaon” .

/Nad drzwiami' wymalowany- •wielki paw, świetny, puszysty, 

kolorowy Jak tęcza. Ogromy szkic- Wyspiańskiego'* Faun ’ -
1

i nimfy^ęSeria portretów bywalców "Panna” skreślonych . ■
-

■ ■ _ ■

i in. obecni potem na sali, tak jakgdyby z- tych .portretów 

zeszl'J)/;'j,Na ślole-ogromna bateria butelek z różnymi gatunkami 

:wódek ■ i l;Lkiaró’ws' Prnyenńóne-rwiJrtła^ <>. i. J '

W kącie--samotny siedzi Wyspiański. Biała twarz z jasnym

■ wą-sem wyłania się z półmroku. Coś.szkicuje lekkimi, pociąg* 

ń-ię cłami piórka. Przy'fortepianie Stańinek Sierosławski, ■
■ . . . . . - ; ■ ’'' ■• .. .

■ 20 - Istni chłopiec z ■.brodą' jak '.len, po^rzdękuje', jednym ‘ 

/palcem nutę s MPod Krakowem ciemny las”. .

lorowych witraży drzwi

. grzmi nagle gwar..^ '

Sala, bucha światłem.' Elegancki, *we. fraki®,lśniąc ■nleskazi-' 

teiną bielą gorsu, biegnie/t ; .

Gospodarz Paonu Garoonl Posłać po dodatkowę skrzynki .

, .' .wódki. Dziś będzie Przybyszewski ż kom­

panią! /Nadchodzą. W pierwszą parę

• idzie Przybyszewski z Kasprowiczem^

■ . Niższy od potężnego krajana, z kocim

'■■ ■/■ '/ ' “ spojrzeniem żółtych, skośnych źrenic,1 ■ ■ ' ■ ■ '
/' z bródką w szpic, porusza się Przybyszewski .

. jakby się skradałV Głos;..lekko'schrypnięty,.

■ modulowany od krzyków do szeptów*



• ' . .. < . _ •

c rym ńie ma olenia prawdy, • ■ ■

'.. ,

. wielkość# Kasprowicz jest przy nim jak .■

.' ’? drzewc w porównaniu.'z pełzającą* lianą*. .

. g buńcptunmyra# brązowym kosmykiem . .

• ' ■ cym na csoł«7 w?:- -

• < kiom, twarzą szczerą, dobrą i mądrą -

• , -wydaje się> odrazu być kim® całkowicie / ' ■ ■ .
■ ’ . ' ... 1

i pogoda” Staś inek SferosłaWki^-'

• . w tym otoczeniu obćytn« ,X:

irą • śkontrastowaną dwójką. Wkraczają _■ 
'

■ .....

-.•zjawiskowo piękna żona Przybyszewskiego, ''

. Norweżka Bagny, .
'

• '. , pajetami gazy# wykwintną# wysmukła® niosąca • ■;./

.

. pasma włosów,,».

- towarzyszący jej uporczywie dwa-j młódgieńćy;

Wincenty Korab. - Brzozowski -o urodzi©’ wschodniego mirzy,# 

v. ' - wichrowaty, demoniczny i Tadeusz Żeleński,

. ■ Iwo dwudziestoletnią! Htłodość

wiechami długich wąsików, -

Za głównyw.i postaciami tłoczy 'sfe , / .

tłumek tt'saątaniąt^'Przybyszewskiegoy mło--

■ dych mężczyzn Mó wyglądzie podejrzanym^# 

'rozczochranych, ubranych malownicz-eą lub- 

. .' ■ wręcz lekk® obdartych*.

■ Na wejście, mistrza grzmi pełnymi 

polonezowymi akordami ttA jak będzie słońce , .
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Wysp!i.miski natomiast obserwuj© ten 

b vv:?. korowód zimnymi, niebieskimi 

oczymy, bez clenia jakiegokolwiek 

wrążpnia,

koniec wpa<j* do "Paonu” truchcikiem

. , ' chudy, czaplowaty Rydel, poprawiając

spadające binokle>«£

I potężny jak Waligóra Jan Stanisławski 

wiodąc nieskazitelnego, typowo krakow­

skiego profesora - docenta Ferdynanda

Ptaszka.

Do nadbiegającego właściciela ”Paonu” 

woła z właściwym sobie patosem:

,Pr.zybyszewski. Uważasz robaczku, tu idzie sam Jaś,

robaczku !

Wielki magnat polskiego słowa! Robaczku...

, Taki biedniuchny syn ziemi kujawskiej - 

idzie sobie grzmiącym krokiem ku nie- 

śmiertelności! Uważasz robaczku:

Jaś! Robaczku KASPROWICZ !

/Sierosławski kończy ten anons podniosłymi akordy.

Gospodarzł,Paonun Tak jest! Pan Kasprowicz. Oczywiście!

Wiemy! Wiemy! Witamy w Krakowie!

Garcon Szampana!

/Strzelają korki. Pieni się musujący płyn/•



kolebką, ejosw ■naaaydhi«■■

' Puda.® J,ana';'fc© *• ;

To-• taj »ic?^ J.e®i<.re ; Gc ® | . ' '

' 7; •. ’■ ' ..

• agi en i torfowisk wyssał

- ' hi 1 :■■ ; ■■■.■■ ■ 8? '

■
r j ’ ■ " • ’ ‘ ~

.

Inat prasykuanlęta dola.**; 

' ■ ■ . '■ n

*_ inifte* Oto/s ftd
*

■ ■ '
■

■ ■ “ •
■ 'piierwl ■ dc 1 - •»« - -

■
■. . ' .

- ■ •

' I ■ ■

.* j ■ .' ■ ■ ' ■
'•

,

- ■
. ■ ■

>■ : '■ - .■ ' 7.• ■ ’ ■ . ,
• , - ■- ; ■ >

■ ’ • ■ '



Głóne.czuy ftleb ogromny.. •♦•■

Mickiewicz był rzecznikiem .swojego

Uarodu * Kasprowicz rzecznikiem. całej 

ludźkoBci^i'’’Na.wzgó:rzu śmierci’’ ti/ '

• , ’• szy poemat, jaki współczesna
•• • ’ ■ ' •

poezja słowiańska wydała I. " . ■

, Pomnę chwilę w której poemat ten czyta* 

. .

?‘śo leki ością nawroty fal'na

' . strome skały. ’ . ''

• ■ ■ eol । słyszałem lękliwy ł-opot i.’po*
■ - _ > ' .

■ , ' ■ rzydeł tej biednej' duszy, "wygnanej

■ - . '• :

- afektowanie i z egzaltacją/ ■

Świat cały drzemie

Świat ćały śpi ' . ’ .

Olbrzymie ciefiie-kładą ■się na ziemię ’ > 

I d którą- księżyc Śwle- Letuchoiny .', •

Oj akże smutno ©i i 1 ■ ■■ 
,

0 jakże mi- tęskno, Samotno i smutno l 

Lucyferze! Lucyferze!

. s .Drogi kochanku mój.. - • .

- . Z tobą wieczyste zawarłamprzymierze* 

/MSzatonięta wpatrzone w mistrza z zachwytem, 

graniczącym z natożnoŚcią, .

»■ 1



Kasprowicz słucha tej całej tyrady z maksymalnym

_ .zażenowaniem, ale 1 se' wa:ŁUSz.eni6B.u Wyspiański 

chłodno, bez zainteresowania najmniejszego, szkicuje

; ■' portret... obok siędż.ąóej-' Dagny^ wpatrzonej .'nieiucho-* . ■•

.' mym, ,'ż.afasćynowąnyin. wzrokiem., w przemawiającego '

męta 1- szepcącej .'do ■ ■ ■ ' ■ • -

Dagny . ~ Stachu,-jkjsreśt® -Stachu*# i. : ■ " .

/Docent'Ptaszek z uwagą śledzi .słowo Przybyszewskięgc

..... a. posły&gawso ..o ratóg oicłiutW do '

■ -- Stanisławskiegoj z .kpiareką' miną' sączącą- szampana/.,;:;. 
■

Docent Ptągzśk.; * Na -'wzgórzu śmierci*-#*;. '-UsIUk

■ ' - . .. ailh®a®e- Bhrdzo silne w wyrazie

Spoiste, przez nagroraadeettie ■ '
... ; ' ■ konstamke jij .Mpotaktyc.znych»>i- 

• ■ ,

\ \ - pararak®y«41\ .; .. ' '

Stanisławami -- -Zupełnie, wyr aźha; ,®ylko".ta dusza' .. '

. głupawa!- Wic nie robi-' - jedno .©ddaje -.. ;. 

pie orgii zmysłowej z-Lucyferem-.'.■*.

ale rozumie pan docent jako--rzecze

, . - Przybyszewski - /do złudzenia naśla- . . ■
/

.. dując chrypliwy, egzaltowany głos ■ 

Przybyszewskiego/l . i

. . . wNa początku była chuć, ń!0.prócz . ' . : 

niśj, a wszystko z niej;.?.
ń‘ - • . '■ ■■ : ■' ' ■ ■■''■■'.' ' . ' ' ■ Id - ' - ; .■

’ ■ ' • ' ' . >. -, . 

. . . . . ■- 1 

. ..... ....
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./Docent cofa się przerażony/«

Przybyazewęki - /mówi cały czas.na drugim* pot^e już- 

na pierwszym planie/ «» Ja zatóiąj 

•twierdzą* Ze Kasprowicz to ostatni- .

z PiaatowiózÓw*' z naj czyste -kn; l 

książęcej - tym się tłuiaac&y tajewmięa* 
/

Zą tylko ina Kujawskiej zlefei* u stóp

Mysiej Wieży reinkarńpwaó aię muaisł ■■ 

on, który całą przeszłość w ciebie 

wchłonął*,*

Kmieć - Piast Kujawski i po. Janiw x. .

z ■' Caarnoląsu, Jaa' 11 z ■ Szymborza*

'.Udzielny.władyka pieśni polskiej!

KaspWwiczt .Istotny■Król"-*’ Buch. IIW*:*

/Wszyscy powstają i-pija toast trącając s.lą".

s Kasprowiczem*. Czujko na sobie' pełne wyczekiwanie 

spój rżenia i złowiwszy - pełne życzliwości i 'zachęty .■ 

kiwnięcie głową Stanisławskiego y Kasprowicz odpowiada 

bardzo spokojnie i g wielką prostotą. Słuchają go / 

'warąysoy* Kawet Wyspiański podnosi swoje przenikliwe

Kasprowicz

/

S tasiu mój serdeczny i. drogi!- 
Wszystko co wychodzi spo^ mojego 

pióra wydaje mi slę tak liche * że- 

.twoje słowa śmie zawstydziły!

A jednocześnie były jak orzeźwiający* 

przyjacielski strumień! .■//>

'■ ■
/



. Dziękuję «i ?a

Powiedziawszy się o twym przybyciu 

 -3 Berlina do Krakowa obolałem napisać

pierwszy - ale .przyznam się - ni® wie* 

dalałem jak to przyjmidsi

' - . cóźs»«. Siedzę na-lwowski® partykuł arsu 

.i ciągnę taczkę, ctę-żkiej dziennikarskiej

■ . .

'.Oby Cl Stasiu kochany nip- było u nas 

.ciasno.««. Oby cl Stasiu kt . -

- ' ■ • . * ' ■

. .wielką, wygraną ~ -przybyłe® .-do. nas.® po-- ■ 

przedzony sławą zdobytą u obcych!/ 

To ci na pewno ułatwi pracę na naszym

■ ugorze^. Niechaj zakwitnie on pód świet ■

- piórem twoim.

/Trącają się kieliszkami. Przybyszewski pada 

Kasprowiczowi w'ramio 
i 

kota i przyciska do piersią*.

Sierosławski wali w fortepian melodię kujawiaka.. 

Rozpoczyna się gremialne picie i śpiew? Kujawiak 

ludowy, na motywach którego.'powstałą kaaprowicz;.=w.'a? 

”Piesń o burmistrzanće’’/*



fiejl ton ta burmlstrzańka

■ ' ' /a

Mój’Boże t Mój Boże i

- Nje dam ci ja, córko moja 

Tak marnie iść do dna, 

Chód sędziowie obwieścili 

■£ęś świata niegodna!

milkły dzwony, tylko- trzcina 

Nad wodą szeleści, *.

0 czymże to, szumna trżołno 

P-rsynośisz nam wieści?

-Szumię sobie hej! o matce, 

Która' poszła do-.dna.

Za tę córkę,,choć ta ćórka ,

■
/Tylko Rydel tokuje Wysp ■ kiemu w ucho
namiętnie, nieprzerwanie/: ■

Kii wija wć;ziemi: siać, -.prać pragnęli

-. ,_ . Ożenię się z Jadwisiąt Poj.ędzie z BrÓ«-

■

nowie do Krakowa wesele chłopskie

s drużbami .1 muzyką. .> .Moj e 

w e s e 1 e ! .•

• •• Powie ją z. wiatrem .kity: .pawich 

piór, jsowydymają chustki barwne, 

pokraśniej.ą czerwone rogate dząpki 

na- .głowach#'. ,'

Ubiorę się. w'kierezyję♦,£
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Żeleński- /jadowicieZ?

I wciąż tą' sama; ballada - 
-

Deszcz pada® pada, pada

Rydel gada, gada, gada -

/Dagny wyciąga dłoń z kieliszkiem do

■ Wyspiańskiego - przerywając -na;'chwilę potok - ■ 

rydlowśkich słów/ 
•

Dagny ; Skoal 1 min hjaare wn I

Wyspiański Skoal I
■

/Dagny pochyla się nad. -swoi®/ portretem# Misterną

głową, określoną kilkunastoma pociągnięciami

■ piórka i mówi je zachwytem/® ■ ' .

Dagny Ich liebe von lim jede Ze|te»o'i ■

Korab /wpatrzony. w nią,, urzeczony/ ~ Ma pan szczęście panie

■ ’ Wyspitóskij Dagny powiada# że kocha po .

- . prostu każdą twoją -.linijkę . „ .

/Nachyla się do Dagny i mówi sugestywnie/

.KpZafe— ' "Przyjdź! Odwiedzimy wiecznie kwitnące

■ ogrody. Aleje, co prowadzą w marzenie

. ■ i ciszę,

Gdzie-głóg, świadomość, zmysły tęsknią 
do zatraty,



Dagny /rozgląda się bezradnie/ - Alle sprechen

PolniBch und fur mich ist unmoglich

■ ■ diese sp^ache zu lernen*.

Gestem wenn ich Grieg gespielt babę, 

fragte mich' meln bleiner Sohn - H Mutti 

mit was fur trąnen hast' du gespielt ?. . •?

Żeleński /już wstawiony i pełen rozpaczy do Stanisławskiego/:

- Słyszał pan ? '

Stanisławski Młody człowieku I Nie w moim stylu jest

podsłuchiwać zasmucone damy.** ;

Źtleński, który cały czas łupfee w karty i śledzi Dagny wzro­

kiem powtarza po polsku słowa Dagny/

Dagny skarży adę, że tutaj wszyscy mówią

' tylko po polsku..® A ona nigdy się nie

nauczy, nigdy. I nigdy nie będzie tu 

.szczęśliwa. Wczoraj grała Griega tak, •. 

że jej mały synek podszedł i zapytał po

. . ■ x . .. norweska - Mamo jakimi ty łzami płakałaś?

/powtarzając ostatnią frazę Żeleński odchodzi ku Dagny/

Docent Ptaszek""-

Stanisławski

Pani® Janie drogi - a cóż to. za dziwo 

z wąsami ?

Jeden z girtaków pięknie i piekielnie samot 

nej na obczyźnie pani Przybyszewakiej, 

która w języku swego ukochanego męża zna 

-tylko jedno słowo ”STACRUW. Poza tym - 

karciarz i hulaka. Nazywa się Żeleński.
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DÓęent Pt uszek; ,

StąnisławsM

Czyżby ^krewny jaki tego -'znanego kompo­

zytora ? ' .' z y . . ■ '

A jakże I Syńalek ! Tadeusz!

Docent Ptaszek Taka porządna rodzina! Co też go tu *

zwabić mogło. ? ’
• . ' ’■

Stanisławski A co zwabiło paaa docenta ?

JPi.->.?izek /■* godnością, leciutko urażony/ - Ja-

badam nie tylko.' taj emnice semantyki ale 

' też i: życia I

Tyle się mówi- pan wybaczy brutalność- 

sformułowania * bredni * tak jett, 

brednio hypnotyzerjskim wpływie 

pana Przybyszewskiego, ż® pragnąłem się- 
■

- przyjrzeć z bliska tej synagodze szatana, 

wyznającego kult ciała i. nagiej duszy 1

STANISŁAWSKI^ .Czcigodny panie docencie -- od nagiej

duszy do nagiej dziwki tylko krok. 

Niechże się .pan nie dziwi młodemu, 
/żeleńskiemu ! ' .

. /Przybyszewski i Kasprowicz na lirycznym rauszu/

Pamiętasz Jasiu, jaki® Ifesetó tataraku, 

trzciny i sitowia kończy się małe Gopło,



25 - - ,

.

Kas,prowib& potem kanał dawno zamulony,

PrzybyszewśteŁ

'Kasprowicz

Przybyszewski

Kasprowicz

*,,.ścieżka wz-<>uż długiego.-urodzajnego

pola. **

U nas na Kuj awach, żyt o •, owies złocistsze 

niż w całej Polsce* ♦ . ...

, potem rozstajna droga.

... gdzie się powienlł torfiarz, co na 

wszystkich weselach drużbował i padł ofiarą 

swego zawodu* bo się' doszczętni®, rozplł..* .

Kasprowicz

Przybyszewski

Przybyszewski ... przy drodze jeden dom z wiecznie zam­

kniętymi. okiennica®! ~ ponoć tam czarownica.  

mieszkała I

I... /zrywa się z miejsca/

- Szymborze! Tu urodził się Jan Kasprowicz!!t 

Twoje zdrowie Jasiu 1

Z drugiej strony Łojewof twoja wieś 

rodzinka, gdzie Szwedów łojono.Twoja 

Staaiul

Srebrzy się pas Gdpła! Oche móc wyczerpać 
wszystkie urokiczary i cuda tej ziemi I

Kasprowicz /cicho do siebie/

Chaty rzędem .na piaszczystych- wzgórkach;
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Za chatami krępy sad wiśniowy;.

Wierzby siwe poschylały głowy

Przy stodołach, przy niskich obórkach® 

Szare chaty! nędzne chłopskie'chaty!

Jak się ż wami zrosło moje życie..*

/Ściemnienie... Melodią# którą nuciła Płatka nad

■ kolebką/ 
: .

Hatka ' ■ /wg własnego ■ portretu - -autentyku -

w'chuście chłopskiej jak & ©brasu

■ Gierymskiego/® .

Tu kłos każdy t© chłopski pot krwawy 

Święty Kazimierz -powracają czajki.. 

Święty Wojciech - bociany klekocą 

Słońce grzeje, .rowy w mlecz się złocą 

Brzmią skowronki, rychłe, polne grajki#®*

Bi ją dzwony... Chrzciny, czy weselif. 

Dni Krzyżowe! I serce się trwoży 

Grudy, susze... łza i krew się mnoży 

I tłum korny padnie na kolana

Od powietrza, głodu, ognia wojny 

Chroń nas Ojcze, daj nam czas spokojny®

■ Przybyszewski Twoje zdrowie Jasiu I
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K ąsjsro ** i_ę

Pojawia się . 
"Chuchem*
/Żebrak żę sceny 
popielin/ ■A

Kasprowicz

^Chuchem*.

Kasprowicz •

*Chuchem*

Kasprowicz

” Ohńohem*8

Kasprowicz

Twoje Stasiu! A. pamiętasz ty tego chłopa, 

co to nazywali go M-ęhń<śhŚio?*? Po żydowsku 

to znaczy rabin alb® filozof*••

Raz z podwlesną, kiedy wiklina ętrol się 

w *kocie łapki”, spotkałem go na żółtych' 

jeszcze łąkach, gdzie gęsi pasłem,**

A ty, smyku lubisz patrzeć na trawę, jak ■ 

rośnie i na wodę jak».płynie? -X

Juści

A może rad też słuchasz krzyku czajek?

Jo*.*. /

Rozumiesz je?

Krzyczą, bo krzyczą*

Głupiś, Wołają nad bagnami: Pójdź'-tu! ■

Pójdź tu! Czajka to jest - śmierć*• *.

Powiadają,że w pleśniach i przysłowiach 

ludu kryje się jego dusza! Powiem Ci 

Stachu, że- wolę jedną z tych grubych, 

szorstkich duś z7 niż- tysiąc delikatnych, . 

eterycznych, łabędzich wymoklaków!

To one - tylko te twarde chłopskie dusze 

będą się bronić, żebyśmy nie zostali po­

żarci i utopieni w "miodzie kultury 
x 

niemieckiej” doszczętni^! A my- musimy im 

pomóc! Obywatelskość, którą dzisiaj usi­
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łują wygnać a poezji# poruszenie żywot­

nych kwestii życia narodu - oto na czy® 

przede wszystkim polega doniosłe znaczenie 

pisarza!

Prawda Stasiu?! 
3 -

Przybyszewski /ze zwężonymi oczyma zaczyna syczeć,

stopniowo podnoszą© głos 9 ku zachwyceniu 

wpatrzonych woń ••szataniąt**/ •

Mnie te wszystkie społeczne czy antyspo­

łeczne kwestie nic nie obchodzą!

Kpię sobie z nich mój Jasiu! / ', 

Sztuka nie może być' na usługach! Jest 

panią! Praźródłem!

Sztuka tendencyjna, pouczająca, patrio­

tyczna# mająca jakiś cel społeczny przełaje 

być sztuką, a staje się biblią ubogich - 

dla ludzi, którzy nie umieją myśleć®,e.

Dla nich potrzebni są nauczyciele wędrowni^ 

a nie sztuka#** -

He#*, he»os Ta$: mój Jasiu#®i robaczku**#,

/Jeden ze ”szataniąt” pada na kolana przed 
Przybyszewskim/

Szatanię I ■ Mistrzu? Byłbym szczęśliwy, gdybym był .

cielakiem - tak - jest - dobrze mówię - 

cielakiem#*. z którego skóry buty twe mis­

trzu# ##. tak jest*#, buty*** mistrzu***
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/Przybyszewski patrzy trochę ogupiały na rozczochraną 
głowę chylącą się do jego stęp. Obok z łoskotem pada 

drugi z "szataniąt" wołając/:

Szatanię II Mistrzu! Tylko ty powiedziesz nas w bramy

współczesnej sztuki..,.

/Przybszewski r- podnosi zapijaczoną twarz ku sobie 

i mówi słodziutko/:

Przybyszewski Mylisz się robaczku... Uch! jak się 

mylisz... Nie jestem szczurołapem.... 

... nikogo nigdzie nie powiodę.... 

Robaczku... he...he.,;!.

To tyś mi robaczku ten sonecik przysłał: 

"Spazmem rozwścieczonego satyra wierzgnę 

he...he...

Stasinek! Wierzgnij no spazmem rozwścieczo­

nego satyra!... he,..he..»

/Sierosławski ddpada znowu do fortepianu i pełnymi 

akordami gra melodię sygnalizowaną na początku 

"Pod Krakowem ciemnym las...”

Docent Ptaszek przeciera starannie binokle/

Stanisławski He...he... Cóż docent powiesz... Żałuję

że te osły przerwały Stachowi natchnienie. 

...Może byś się docent dowiedział tego 

czym uraczył ostatnio panienki z dobrych 

domów na odczycie o ... Maetetlincku!
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Opisał im dokładnie właściwości satanicz- z
nego fallusa! Wyobrażasz sobie docent -

ma 'kolce jak jeż !

Szatanię II /wysłuchuje finałowej, kplarsklej frazy
~~ ' ■*

i włącza się bełkotliwie nieco ale srogo/,

A pan sobie myślisz panie Stanisławski, że

J te pańskie obi'azki, te jabłonki! chałupy

• i stepy i burzany i te słoneczniki i te 

zachody słońca to jest sztuka? To mydliny dla 

mydlarzy i filistrów panie Stanisławski!

. Takich-co to nigdy nie pojmą do białości 

rozrzażonej jaźni!

Absolutu! 1 chuci - jako praźrpdła idei!

A przed Przybyszewskim świat klęczy panie .

Stanisławski! Taki Strindberg panie Stanisławski • 

z~S taki Ibsen*,,.
■- 

I -'.Si ■ . ■ ■ .

/chude "Szatanię” naciera prawie, na olbrzymią postać 

Stanisławskiego, ignorując całkowicie docenta Ptaszka/ , .

Docent Ptaszek /stłarnszony przez nacierającego/', lodowato/.

Przepraszam, zdaje- się, że nie miałem być A • 

przyjemności przedstawiony panu,.*, Docent 

filologii Ferdynand. Ptaszek /kłania się 

ceremonialnie/*

Szatanie II patrzy nań ogłupiałe przez chwil’/ A. ja na te । :

wszystkie wasze filologie-archco

/ * .

■
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Docent- Ptaszek Doprawdy? I czemuż to?—- ---- —--- — • •

Szat.an.lQ II Do coścle zrobili dla ulżenia tropi ,-uiego

losu Jednostki z talentem? Nic - żeście 

nie"zrobili. Splunięcia jesteście warci!

Docent Ptaszek . A pan - co zrobiłeś - za przeproszeniem 

dobrodzieju - dla lasu owego utalentowa­

nego indywiduum, iż sobie uzurpujesz prawo 

do plucia w kufel nieznanego i starszego 

człowieka?

Szatanię II Nie twoja rzecz mydlarzu...*.

/Robi ruch, jakby chciał naprawdę opluć biednego 
« 

docenta - Lecz w tej chwili Stanisławski chwyta 

go w swoje żelazne ręce -

Stanisławski Wynoś sięnrobacżku, ale już.*iV ' I

Przybyszewski Wynoś się robaczku, ale już...

Stanisławski Pan pozwoli panie docencie - Stanisław

Przybyszewski.

/Docent kłania się z godności."Przybyszewski 

próbuje powtórzyć ten gest, bez powodzenia.

Przybyszewski Panie... docencie... niech pan przebaczy

temu dziecięciu szatana... On biedaczek 

uważa, że świat zaniedbał jego, talent -r 

i ma żal..^ taki żal...szczególnie po 
litrze żytniówki...
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Docent J' t, qs ze je Dziwię się jedynie, że tak wielki pisarz 

jak pań pozwala sobie towarzyszyć Lu­

dziom... hm... niezupełnie normaihnym.••

Przybyszewski /nachyla się i mówi demonicznym szeptem, 

a docent zachowuje się jak ptak hypno*- 

tyzowany przez węża/ - A skąd ty robacz­

ku wiesz, że ja jestem normalny.,,.?

He.•»he.••

A może i ja mógłbym teraz komuś prze—

gryać gardzlołka;.• he...he,.;' A skąd 

ty wiesz, że ty sam jesteś normalny..i 

he...he... Skąd robaczku... skąd?.., 
•

/patrzy chwilę na biednego Ptaszka, 

potem kończy zupełnie normalnie/t

Przybyszewski
a

No dobrze! Pożycz pan z dziesięć 
reńskich ! v

/zahypnotyzowany Ptaszek wyjmuje natych­

miast pieniądze/.

■ -yby.o zewski Widzisz robaczku - jakie poczciwe bije 

w tobie serduszko!..; Takie polskie, 

dobre serduszko, robaczku..;

/Odchodzi, ścigany zdumionym spojrzeniem Ptaszka, 

który pod drwiącym uśmieszkiem Stanisławskiego spuszcza 

głowę i nerwowo przeciera binokle..;
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Sierosławski zaczyna grać jakąś melodią Griega*

Dagny płynie między 'stolikami i ■ zaczyna tańczyć*

"Gdy tańczyła coś-na kształt, uśmiechu barwiło

jej usta. Ramiona otwierały się, unosiła je nad głową.*** 

Ręce jak gdyby niosły wieńce**, Smukła głowa kołysała 

się jak czółno i płynęła w chmurach dymu Była wysmukła 
4

jak trzcina i jak. trzcina giętka* Wszystkie płynne, 

faliste ruchy, któreśmy później musieli oglądać w-dzie­

łach sztuki plastycznej święciły w niej we narodziny*.»•

Korab, Żeleński, Wyspiański patrzą na nią,' urzeczeni/*.

Rydel* ' -Taka wiejska -dziewczyna tylko cię Stasiu

. zrozumie*** Ubiozę kierezyję*.** d.® koś— 

cioła*. «* Jak myślisz Stasitu«« co*? • 

Frak czy kierezyję?

/Nad marmurowo obojętnym Wyspiańskim pochyla się ' -

nagle jedno z pijanych szataniątek, , bezceremonialnie 

wchodząc w tekst Rydlowi, który poprawia binokle 

w zdumieniu- 1 zgorszeniu/*

Szatanlę I Panie Wyspiański, no niechże się pan

napije, dla fantazji!

Ja fantazję mam zawsze, a po wódce mnie 

głowa boli!
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/po chwili ogłupienia
- triumfująco:/ A nawet Chopin jakby żył - to by- pił!

Prawda Stachu???

/Dągny łańczy/

P.rzybyg swatki' /spocony, przegamia palcami zmierz- 

wionę włosy/

Wiesz, siedziałem raz w więzieniu,

posądzono mnie, że kobietę, matkę 

moich trojga dzieci zatrułem^ Ni© 

zatrułem jej - bom za wielki tchórz —... 

ale ona się; przeze mnie otruła.^.

I pomyśl,, spełniono na mnie tę zbrod~ 

 \ nię, że wsiałem być przy obdukcji

■ zwłok.#*. - ■ ■

. ’ /zasłania się rękami/.- 

r
Kasprowicz Ja też siedziałem > więzieniu! No,

z nieco innego powodu. Podczas studiów 

we Wrocławiu byłem wmieszany w “Der 

Grosse Sozialisten” process.*^ 

Dostałem pół roku* “Szczególnie niebez­

pieczny, gdyż łączy idee narodowe 

z socjalistycznymi**.

Ale przeze mnie też kobieta..• umarła!

■Moja pierwsza żona..4; Ożeniłem aię; « 

bo byłem biedny, głupi, młody i miałem 
■ 

wyjątkowe pojęcie o honorze,, Ąvoną.,# 

, , / nie - o zmarłych nie mówłsny źle*..
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Odszedłftw dcl. niej® Zapiła aM 5—1' ■
’

- - , Ma .na swtdeniu.tyle cudzej kiJsk -? y<
I ■ ,

ztym ciężarem? Dziś już nawet/ule wiem

'' ■- - ■'.' czy ją kiedyś koćhął.enu,^ ..

/Dagny tańczy/ - ' . •. .' ..-/,/

' Przybyszewski. W kobiecie kocham siebie •» Jedynie, siebie,

' ;...-. ■ ' .'<Jwyżaż e J ©ócy spotęgwane <TA «- 1

• które się nagle w miłości■ przejawia f ■ •
■ "i ■

./Dagny tańczy/ 
’ . ’ ♦

■ . i-przed 'żadną kobietą się nigdy ‘nie \- .• 
ukorytę - -ą.-przed-tobą ^Jasltt'korzę'. .się:.** 

bo jesteś wielki i piękny!*♦£'.' '

■ -/Zdziera z sieMP kamizelkę- strojną*

. »e .złotymi' guzami i usiłuje wepdhnąń

‘ ■_ ną Kasprowicza/4. .

.. . ' ’■ 
Ja tobie, j-asiu wszystkol. wszystko! - .

dak bohaterowie Homera — zbroję z tobą

. zamienię!, - ' z

z•ASglOM.rL . . ' /Przerywa nagle, bijąc pijaną głową
o krźesło i rycząc^ .. . .'■ .

®oże! Boże! Dałeś, mi talenty ale mały!. ) 
s ■ .-“' / . . ■ ■ ■ ■
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Szatanię II Bo Brudny pysk to pewno myjesz

©©dzienni® ais swojej czatnsj duszy 

to nigdy ! 

■■
. „ /Pagny tańczy^^ii

t

W tańcu zbliża b'-1<- do swojego aąfca, je®u ofia- 

KwijSosWszyscy pochłonięci jej tańce®,

- z wyjątkiem już kpiących pijaków* Tylko usta . 

Rydla otwierają ślę nieustannie, ale nikt go ' 

. nie słyszy, ani nie słuchać

■ '' ‘ / Dagnytańczy?a*/\ - ’

' /mówi do niej/ < > 
. '~ ■ '

Boże -jak ja clę kocha®*
z X ’ \ • ” , _ , ’

Wszystko kocha® u deble* Bod twoje nogi

. rzuca® gwiazdy soje, a w ręce twoje . 

wkłada® ®oje sereei»£ Mój przyjacielw«•*

■ ®oja aloBtrci^ 

Moja żono*,. Dagny.*.

'. ' <' J .a BI I.....  .
'/Przy ostatnich słowach Bagny zatrzymuje się ' - 

w geście taneczny®, jakby nic uroniź nie 

choiała, choć niczego nie roZude**^ \

Słucha chciwie I mówi powoli, smutnie..»/ ■

■ Wszyscy tu mówią do mnie po polaku..* 

Rawet ty Stachu/..

Alle spręchen mit mir Pełniach*«i

x - Auch du <•»' Stachu! .
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/Przybyszewski obejmuje żonę, kołyszą się jak 

w zaczarowanym tańcu,.

Wyciemnienie pozostałych*. Są tylko oni - nio poza 

sobą nie istnieje dla nich/

tewskl ••• Mówię - mówię do ciebie po polsku -
'bo jesteś jak niebieska godzina naszego 

świtu, kiedy wschód różowieć poczyna,• » 

Ty jesteś jak srebrny promień światła, 

który wybłysnął i rozlał się w cieple 

nocy jesiennej 

Ducha -Ducha- Dagny - moja gwiazdo - 

kochaj mnie - och! Kochaj mnie I

/Ną melodii jakiegoś banalnego wiedeńskiego walczyka 

/może być nawet Modlitwa Dziewicy/ wychodzi na 

proscenium panna Jadwiga z listem w ręku i kwiatem 

margerytki. /Z boku stoi tylko niewielkie, secesyjne 

biureczko i krzesło/^

/cały czas, zalotnie, kokieteryjnie/ —• 

Mój małpiszonku drogi! Makabundo słodki! 

Złoto moje! Po twoim odjeździe zrobiło 

mi się obco i pusto. No, cóż robić - 

zachciało mi się mieć makabundę - to go mam, * *
Dobrze przynajmniej - że sobie przypomniał, 

że w Krakowie, niedaleko smoczej Jamy żyje 

jakieś stworzenie Boże - co z nim po łąkach 

chodziło i zachciało mu się zobaczyć czy je 

jeszcze smok nie pożarł?
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Kasprowicz J adwiniu moja! "Makabunda” prowadzi wciąż

jeszcze żywot makabundzki: mieszka we 

Lwowie kątem i poznał się wczoraj ze 

sławnym: aktorem Rapackiem, który nagadaZ 

mu dużo? komplementów, .ale szczerych. - czuć 

. to było—a*conto jego poezji,

Jadwiga Widzę z listu -• że on na dobre się maka—

Lunduje — dobrze przynajmniej, że z arty- 

stami a nie artystkami!

iiU- Ona tymczasem prowadzi porządny żywótk 

w Krakowie, Rano oczekuje listonosza, który 

przynosi codziennie list, ona się ogromnie 

. cieszy i cały dzień jest w pysznym humorze 
• ■* 

i a wieczorami czyta jego poezje,,,

Na mchach siedliśmy, milczący oboje,.
* ' 

Ona, na łono opuściwszy ręce, 

Kwiat jakiś w palcach trzymała, 
• ó-ó': - : : r i

zrywając 
K'' s ' '

Z b iałej korony lisbk po. listeczku,

Kasprowicz Onieśmielony byłem jej milczeniem

A przecież w ślad jej śpieszyłem , 

by oto, ■ ■ ■ . . ■ \
' Z dala od zgiełku, i od targów świata,

Rzec jej w tej ciszy uroczego lasu.,;
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J adwiga

Kasprowicz

Że choć na życia przypadkowych drogach 

Spotkaliśmy się „ jak się spotykają 

Przez wiatr odcięte z różnych pniów 

gałęzie,

Mamy w swym wnętrzu coś, co już na wieki 

złączyć nas winno •

Dopytałaś się złego; — była w naszym 

towarzystwie i aktorką,. Nie było jednak 

obawy, aby zawróciła głowę Twojemu 

Makabundzie^ Była w towarzystwie matki 

i tak niemożliwie dużo jadła, że odeszłaby 

człowiekowi wsz elka ochota do miłości!

Coraz lepiej, dotąd było z '•'aktorami:,, 

teraz zaczyna być z aktorkami - co to 

dalej będzie? jak np. zdarzy się jaka- 

bez matki, i mniej dobry mająca apetyt: - 

.to już tydzień listu mieć nie będę - 

i jeszcze do tego w naiwności swojej 

wcale mu tego za złe nie wezmę, myśląc, 

że tak zajęty, zapracowany, biedny 

baranek niewinny ”z zielonymi ślepkami”!

...jak niecierpliwie czekam chwili 

kiedy będziemy razem Na zawsze! Boję 

się tylko czy warunki, w których żyję 

wystarczą tobie dziecina najdroższa^.,.
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Jadwiga

Jadwigo

i 'i

'-Ż'

Kasprowicz 
, V ■

Ą ■ k:-

■ '■ ■ SM

to’ $5^..

ii/ ...■ .•• -

••

; - ' -

■ '■ ;

. -i

Moje złoto - wiesz mi, możesz być

o to całkiem spokojny - wymagania mam

niewielkie, bez przykrości 

i do najmniejszego zastosować się 
potrafię. Ani strojów - ani wizyt - 

ani zabaw - rfeie potrzeba mi całkiem - 

o cóż więc obawiasz się ? 
ł - ■

Wczoraj i dziś strasznie byłem 
zmęczony: teatr, posiedzenie sekcji 
Literackiej, spać poszedłem po 1-szej 

w nocy - rano muslałem się zbudzić 

o wpół do szóstej, miałem dyżur 

w drukarni, potem korekta, redakcja, 

wieczorem znowu posiedzenie.• »

. Pracowałem jak wół, przełożyłem jeden 

z największych poematów lennysona, 

rodzaj elegii, skargi miłosnej...

I zaczynam się już kręcić za mieszka­

niem, bo czas pędzi, ani się człowiek 

spostrzeże, jak ostatnia wybije godzina 

dla starpkawalerskiego żywota, któremu 

oby ziemia była lekka!

Kochaj swego starego dtaba!

Zanadto jestem dotknięta - i rozgoryczo­

na Twoim trzydniowym milczeniem, abym 

była usposobiona do ślubu. Nie mogę być



manekinem— bez woli ! myśli, który 
ma znosić takie lekceważenie i na 
kiwnięcie palcem - z uśmiechem pośpie­
szyć w objęcia..

'• ■ ■ •. i / ' " ■ ■ ■. . ■ ■ ' . . *• *’•.'' ■ • ’ ■
: . ... . Ą-. ■ ■ . . ■ ' ,-s . ... . ■ •.. . .’'■■■ *’ . '• ■ . y .

. K a s p r ó W i ó s /podchodzi do niej/
. . '";.żv ■ ■> . ■■■■'■ • i ' - r ; J' ®

, \ . 1 • • -»Jadwisiu raczej życie gotów jestem,
stracić niż ciebie.••

J adwlga milczy

Kasprowicz /z niepokojom powtarza/ ~ Jddwisiu..*

; • •• ■ , * / •' ‘ ;

Jadwiga/podnosi na niego oczy zamyślone/
Chcę cię kochać... Czuję tylko lęk... 
czy ja taka marna - maleńka - bez 
żadnych talentów, tylko z uczuciem

W', , swoim, wystarczę ci?
' ■ ,/ ‘ • • • • . • . ■ . •• ‘ ■'> ' 1 * ' ‘ ■-:■■■■■■ 

. : • • . • . ■

./Kasprowicz robi gwałtowny ihieh zaprzedzenia, ' 
ale zanim zdoła coś powiedzieć, Jadwiga 
z wdziękiem zamyka mu usta drobną dłonią, . 
a potem gładzi nią po policzku^.,/

; . * > z . ' » , ? ■ ■ •-. •; ■ : . -’/•' - • 

■ ■ • j i • • ■ . ’ • ■ • - *

Jadwiga o, widzę, że mój makąbunda Już się
nachmurzy i wsypie mi burę;.. Kiet , 
rób tego... Mam naturę mimozy, która 
za najmniejszym dotknięciem zamyka 
się w sobie... •
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Kasprowicz /serdecznie i ciepło/ - 1
Złota moja, jeżeli w postępowaniu 
jestem nieraz trochę szorstki to dla- 
tego% że nie lubię okazywać mych, uczuć 
i żądam od ludzi mi drogich, aby je 
odczuli! j -

Jadwiga /zalotnie/
; Ze znaczy, że mam tylko jedną - ale za

7 7 r to groźną rywalkę? POEZJĄ ? .
' ■' j -

Kasprowicz /poważnie/

- To sojuaznica twoja.#. ’ '

Jadwiga . . *• Może.. . Bo myślę, żeni w mo j ej
" naturze j est pewna poezj a. • » Sajnie-

szczęśliwszą, bym była gdyby mi ją ktoś 
zburzył, ale w życiu z tobą nie mam 
potrzeby się tego obawiać, prawda?

■ C , * ■ • ‘ - ■■ • ’ ' • ’

'.I ■' - ■ ; ' ' 7" i ■ _■

Kasprowicz /poważnie/ • 7
Ód ciebie wszystko zależy... Życie nie 

7 . ■ ■ ' ■/'?. ' ■■ ■ . ■ '
,:■ ■■ • ł ' składa się » poezji, tylkd - niestety -

z ‘'ale i rzeczy codziennych. ■ •.
•> ’ ■ • 1 •' ■’ • . . • ' .■ ' '• . • ;■ ' ? ■ ■■

Jadwiga Nie będę nimi mojemu poecie zaprzątała?
?■głowy... ,

Kasprowicz i ... a ja będę się starał, żeby moja 
mimoza nie miała powodów do drżeń !v



Jadwiga

Kasprowicz

Jadwiga

Kasprowicz
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... i wciągnie mnie makabunda - gderać?, 

do swych prąd?

Marzy o tym! ■■ • 

Jadwis&u! Będziemy szczęśliwi! Tak d 

szczęśliwi. • /Kochasz mnie? -powiedz'^>i
!; . I

-Kocham... Nie kocham*., Kocham! Jak - 

kwiat kocha 'światło< i diepło promieni^ 

które mu dały rozkwit**.*. :'.
■ ' - V ’ - • " < , . '

Kasprowicz ujmuje jej twarz w dłonie. Całuje .

lekko. Bardzo delikatnie

I nie pytam już, co. ładzie.! 'pieszczę 

. i całuję Twoje złote, jasne włosy, .

Co ; się tak rozwiały.

Jak jutrznianne

Blaski ranne... . <

Usta szepcą twoje imię

Imię.: Życie! imię s Rzeczywistość! ■

/Ściemnienie. Ostatnie .'akordy "Modlitwy Dziewicy"/

/Dagńy i Przybyszewski kołyszą się 

w zaklętym tańcu/

*>

v■

;"ł .
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Przybyszewski Ty jesteś najwyższym i najgłębszym

moim ideałem!

Wszystko zawdzięczam tobie!

Ty jesteś moim pra- początkiem 

i moim końcem, i moim pragnieniem! 

Wszystkim^, Wszystkim!

Napiszę najcudowniejsze rzeczy! 
4

Uniosę cię ku niebiosom!

Ja jestem płowa bestia, która 

urodziła się dla jednej tylko 
r •

kobiety -

Dla CIEBIE!! !

/Zamierają w pocałunku/

/Redakcja "Słowa Polskiego" Lwów. Po roku 19OO.pf^J 

Dwa biurka. Józef Hłasko w binoklach siedzi nad 

korektą. Wpada Popławski, rosły chłop/.

Popławski Jest Kasper?

0 tej porze? Napewno bębni 

w domino.

£o.P.ł,awski Przeglądu prasy nie mam.. Sprawoz<!

nie z występu Modrzejewskiej w "Marii 

Stuart" nie mam. Franek! Leś pa 

pana Kasprowicza do kawiarni Sznajdra
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Hłasko /ironicznie/
Ćo dzień prawie go spotykacie 

w kawiarnianym pokoiku 

Siedzi chmurny Prometeusz 

. Przy preferku lub wiściku

Wielki Boże, mocny Boże!

Kto też taki to być może?

Imję poety z wierszy się wychyla

Nie trzeba wcale ciągnąć go ża ussr-yz. 

"Błogosławioną niech będzie ta chwila, 

, Kiedy się rodzi wieczorny hymn duszy”**,.

/Wchodzi Kasprowicz, owinięty peleryną, ponury.../ 
&

Popławski Nareszcie! Dawaj tekst, Drukarnia czeka*.

/Kasprowicz nagle wyciąga rewolwer! Popławski• O '
daje nura za biurko. Hłasko podnosi ręce/*

O ^ąsp.rowicg Jeżeli nie napiszę ci tej Modrzejewskiej

za godzinę - palnę sobie w łeb!

Popławski /ochłonąwszy, już z pełną godnością/

Mój drogi, ja rozumię, że twórca “Hymnów” 

i “Duszy plączącej” nie jest stworzony 

do recenzji teatralnych i takich tam 

dyrdymałów. Ąle znów wisisz w długach 

po uszy!
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Kasprowicz A zaraz! Macie moją ♦‘Balladę o słonecz- 

niku“ tak? - 90 wierszy po pół korony - 

to jest 45, macie przekłady Shel-ley, 

Ajschylos, Eurypides-* prawie 500 wierszy 

i teraz daję “Savitri” 716 wierszy - to 

ile razem? Prawie 700 koron - tak?

A ile zaliczki wziąłem?

Popławski

b

Kasprowicz
<■

fr

-

Przede wszystkim nie wiadomo czy ‘"Sąyitrj” ( 

będziemy drukować..

Leń jesteś Kasper, próżniak jesteś, ci 

powifem..„ /cytuje z kartek/ 

.... Płynę w Pałace Śmierci 

na "bezgranicznym zbudowane morzu, 

lecz przejdę bezkarnie pod sklepiskiem 

maiach it owyc h mana o1eów 

albowiem jestem Savitri 

albowiem jestem MILOSC ! ..

Ńie mogłeśc zrobić tego krócej i z rymem,co? 

*
E tam,lepiej się spróbuj ze mną na wagę 2 

/łapie Popławskiego pod ręce od tyłu 

i zaczynają się ważyć... Hłasko przygląda 

się im znad binokli, Do redakcji wkracza 

dama imponująca i bardzo obfito kształtna, 

acz nieco przekwitła, ubrana z pretensjo­

nalną elegancją, wielce afektowana.

Obrzuci wszy zdumionym Wzrokiem ważących 

się przeciwników, do Hłaski/
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Parnas Pardom monsierur... Osy mogłabym ujrzeć

mistrza Japa Kasprowicza?

Hłaako- //wskazując dłonią z galanterią na mocujących się/:

Oto ord

/Usiłuje zakomunikować o przybyciu damy, 

ale' obydwaj panowie są tak zacietrzewieni - 

że udaje mu się.to dopiero po dłuższej 

pantomimie/» 
X

Hłaako /szeptem donośnym/:

Kasper! Wielbicielka!

/Wreszcie ud'aje mu się rozdzielić zapaś­

ników. Popławski wymyka się chyłkiem®.

Hłasko wychodzi z ostentacyjną dyskrecją.

Kasprowicz zmierzwiony z przekrzywionym 

krawatem, zaspany/.
i ; /

Dama ''/dopada go/.

Jakże szczęśliwą jestem! Tylko pan - mistrzu 

potrafisz tak odczuć tajniki duszy kobiecej!

A dusza, ach ta dusza - gdybym mogła wyrazić., 

czym, jest moja dusza!

Gdy czytam poezje twe, panie - słyszę - jak 

/' szlachetny smukły rycerz-staje .pod oknami

i uderzając w struny mandoliny, śpiewa mi 

pieśń, od której powieki'stają się fioletowe ' 

i przejrzyste.
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/cytuje fragment ''Miłości’’ Kasprowicza 

z niebywałą emfazą. On - zażenowany ali 

i rozbawiony/

Jakaś tajemna przyzywa nąs siłą? 

W jednego ducha zlani, 

Płyńmy już, płyńmy falam.il 

Ale nie sa.mil nie sami!

Niech świat popłynie ż nami 

Z wszystkim, co żyje, związani, 
| . .

Zbratani,

- Popłyńmy, popłyńmy ninie, 

Po tej rozkoszy głębinie, 

Po fioletów przestrzenir 

Co skrami złota się mienią 

Potem, raz jeszcze wpatrzeni 

W ten żywy szmaragd na fali, 

Który tam w słońcu się pali, 

W kryształ podziwu skropleni, 

Rozpłyńmy się, jak krople w tej 

płynącej dali.

Dama /nacierając na Kasprowicza i zniżając głos demonicznie/? 
ł

Panie! Jeśli chcesz, przekłuję palec 

serdeczny i kroplą mej kiwi napiszę cli 

Kocham! Bo dzisiaj spostrzegłam, że 

wdzięczna postać trubadura z marzeń twoje 

ma rysy, twoje płomienne, głębokie spoj­

rzenie, twoje faliste, w ogniach sierpnio­

wego zachodu.skąpane kędziory! 0, Panie!

falam.il
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Kasprowicz /z absolutną powagą podobnie demonicznym 

szeptem/;

. 0 Pani, Nie posiadam w sobie nic 

z trubadura, a miast kędziorów mam żonę!
♦

Dama /po dłuższej pauzie najnormalniej/s.

Czy Pan zawsze taki - do niczego?

/Wychodzi z szumem spódnic, mijając 

Popławskiego i Hłaskę, którzy kłaniają 

-się, odprowadzając ją wzrokiem pełnymi 

podziwu/*

Hłasko No powiedzże - któż to?

Kasper - To jest bracie -> wdowa po Giewoncie!

/Siada z westchnieniem przy biurku..*

, Kładzie .rewolwer. Przybiera się do pisania.

Mruczy/:

'•Dominantą w.grse pani Modrzejewskiej 

była najszlachetniejsza, najsubtelniejsza 

prostota..." s

/Wsuwa się mizerny chłopaczyna w mundurku 

gimnazjalnym, wytartym, okrutni© nieśmiały/.
✓

Chłopiec Dzień dobry. Bardzo przepraszam* *.*. Ją

do papa Kasprowicza.
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Płasko Kawaler z listem?

Chłopiec Nie! Pan Kasprowicz kazał mi przyjąć.

Kasprowicz Ja? Panu? Po co?

Chłopiec . Po p i en ląd ze...
J

/wyraźnie zanlpokojony/ 

Kto pana przysłał?

Chłopiec Hikt... to ja sam.,,

Kasprowicz Słodki panie* nie zawracaj głowy. 

Jak pan się nazywa?

Chłopiec Komet Makuszyński.
' l . ' ■ ■ ■. ' ' ■ '

Kasprowicz Jak?

Chłopiec Tu jest proszę pana napisane! ”Makuszyńskl,

uczeń klasy VI* zgłosi się po odbiór

honorarium”.

Kasprowicz /bierze numer wSłowa”/

To pan napisał ten wiersz o Sienkiewiczu?

Chłopiec ■ Ja».» *. ,
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Kasprowicz “Kurhany"* "Łany", "Hetmany", “blizna”,

"Ojezyziia”*««

Józiu - wypłaćcie mu dwie korony,.

Siadaj słodki panie, pogadamy!

Chłopiec /wpatrzony w niego jak w tęczę/ '
3 . • ‘

Kasprowicz Mass szczęście słodki panie, żeś się

późno urodził! Że cię wrzaski pożyty*- 

wistów “poezja zdradziecka wytrzeźwionych 

umysłów oczadzać już nie ‘będzie” -ominęły! 

Kto nie pisał wtedy o Inżynierach, ban-.

• kierach i pracowitych dzierżawcach -

tego twórczość identyfikowano z czułym 

kląskaniem o gilach i makolągwach,.^ 

Zapomnieli, że poezję -można wygnać — 

na chwilę, ale zabić jej nie można!

Powróciła - stała .się tym , - czym 

była i jest wspaniałą, cudotwórczą .królową! 

Czytaj.słodki panie, największych!

Goethe, Szekspir, Shelley, Ajschylos, 

Dante. - pozostaną na zawsze!

Zmarli którzy wynagradzają stratę, czasu, 

jaką jest obcowanie z niektórymi żyją- 

cymi9iS6

/Przerywa trochę zażenowany pewną podniosłością 

swego stylu/



Makuszyński;
■ ■u ,il ■■ ■, I  I ■ 11 1

Kasprowicz

Makuszyński
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A proszę pana - gdybym tak zapytał - 
czy jest jakieś poetyckie motto, które 
można by sobie wybrać na życie?

Jest takie. Ludzkie. Wspinać się nie­
ustannie nie potrącając nikogo***

/do siebie/
..... nie potrącając nikogo**.

topiki

Kasprowicz

Makuszyński

Kasprowicz

Kasprowicz

No dobrze. "Żaczka" znasz?
i

To... jakiś nowy poeta?

A ty słodki panie, tylko o tym. 
Józiu! Podaj ton!

/Hłasko zaczyna grać ha organkach pieśń żaków/

A ty żaczku wyuczony
I na niebo przeznaczony. 
Powiedz co jest jeden?

A na ziemi Pan

Makuszyński /podchwytuje od razu/

j eden syn Maryi 
Co w niebie króluje.

Wszyscy A na ziemi Pan
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/Makuszyński wrzeszczy za. sceną/:

Ta, batiury, zachodźcież! Pan Kasprowicz

- ■ jest byczy chłopi Pieśń naszych koleżków, 

żaczków krakowskich, zadyryguje sam?

/« łomotem ładuje się banda glmnazjaltatów/

.
Kesprpwlęa ' A ty -żaczku wyuczony

X na niebo przeznaczony 

Powiedz co jest dwa

Chłopak^I • '.Dwie tablice Mojżeszowe
/

Wszyscy A aa ziemi Pan

A na ziemi Pan

Kasprowicz A ty żaczku wyuczony

I na niebo przeznaczony

Powiedz co jest cztery?

Chłopiec II Cztery listy ewngelisty!

w-1 -syscy

Kasprowicz

Chłopiec III

A na ziemi Ban.

A na ziemi Pan

A ty żaczku wyuczony

X na niebo przeznaczony 

.Powiedz co jest sz^ść?

Sześć panien z liiiją 

przed Najświętszą MARYJ



Wszyscy ' A na Kierat Pan-
. ' A na ‘ziemi Pan. ..

" - ... . ’ /

Kasprowicz A ty żaczku wyuczony

I- ńą niebo przeznaczony c
. ' Powiedz co jest siedem?

Chłopiec IV .  ’ Siedem świętych sakramentów*

■.te££2MlSi

■ .

’ Chłopiec- V

Wszyscy

\ .Kasprowicz

A na 'ziemi'- Pan • .

A na ziemi Paa ’ . ' "•.' P ■..
■ . . ’ '■ . ' ' ■

■ . . • ■ .... ■ ;
A ty żaczku wyuczony

I na niebo przeznaczony

..Powiedz co jest dziesięć ? . .
■ ■ . ■ ■ ■

Dziesięć jest przykazań Bożych. .

'-.A na ziemi Pan; ' '

■A na ziemi. Pan" ”. ' ■ ■

A ty żaczku wyuczony

X na niebo..przeznaczany

Powiedz co jest/dwanaście?

■ /cała scena rozegrana jest oczywiście na
' / . ■ : ' . ■

, maksymalnym ruchu,, rodzaju: korowodu żakowskiego/
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drugim- /recyt

' -

• . 4edenąśafe jest prproków .-. '.

'. dziesięć jest przykażaś Bożychr
■ - 5 J - - 1

dziewięć chórów-jest anielskich,

■ - . ■■ • ?! łogosławieństw, . '.

- /siedem-świętych ■ sakrament ów# ' .
S ;•■ .- ' •: ’. • . ■ v ■ - - ' ■

■ H

'. pięć ran .cl.erplat Pan, ’ ■

V •

. . ■ - dwie tablice 'M/toswe r

" -' - ' ■ .jeden eyn Maryj 1,» ' ' -

' 
" - '

j śby 5 - ' A. .ha ziemi Pah. ' ' ■ ' ■ ' *

■ 

’ ■ ■

- -- _■ . ■ ■ z. . - .. •; . '. ' ' ' ■■

Fopławaki •■ /z namaszczeniem/

1
■„ Zaś trzyisasty Kacper Jan

• co w pijacki popadł. stan! .

- . 5w mnsź kłopoty-s korektą! .
• ■ »

• • A trzynasty Kasper Jan - '

■w p o c -t y c k 1 popadł stan! •

। ■ \ A .■ '
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/Uczniowie w euforii unoszą Kasprowicza na ramionach 

chóralnie śpiewając tę. zwrotką/.

/Rozjaśnienie. Kasprowicz przy biurku, odwrócony 

tyłem, coś plsze. Za sceną płasz małego dziecka. 

Brzęk tłukących się naczyń/.

Jądwiga /zacięta i chmurna, nerwowo krąży

za plecami męża/-

Żebym miała pieniądze, pojechałabym 

natychmiast do Zakopanego... Ale ku­

piłam dla dzieci sukienki, więc mi 

nie wystarcza na drogę...

Straszne, że zostajemy w tym ciasnym 

mieszkaniu, ale cóż robić, swobodę

i - i wolność we wszystkim ma tylko ten

co ma pieniądze..*

Kasprowicz /nie odwracając się/

~ Powinnaś zapłacić tylko mieszkanie

i niańkę . 

Kasia może poczekać...

/brzęk tłukącej się porcelany/

j.aówigą Tak! I resztę naczyń mam wybić! Nie

wiem na czym i za co jutro zjemy obiad.
c

, /Krąży nerwowo po pokoju. Dziecko ryczy/



®moja garderoba'potrzebuje też. choć

. .
.

pof,;>‘u'-was» się, pazę abdut na to 

wydam?

/Dzwonek/ . ' ' .'

' ' '
.' . Listonosz,,.-Pewno znowu jakić 0yd'abp® :.

■ cię skarżyć za dłi

/WychodziiKasprowiez przestaje pisać. Siedzi

••Jen ■ ■ party • •-■' k^.aSl

Dziecko ryczy/*

OczywiścieI Jąkies wezwanie sądowes,

’
■ liat ,w palcach® Czyta nadawcę«.B *., 

Nagie<rozprornienipna»*» ’ ■

/nie odwracając' się/ ■ \ ■ ,
f 2 -

' " '■ ■ ■ ' - '

/(Pieli©, ® ogromnym przejęciem/.



Ostre akordy*

Ha pustej scenie* tylko oświetlony fortepian*

Jy /zgarbiony tiad klawiaturą, zgięty

omal w 'kłębek - mówi, ilustrują© 

.słowa swe muzyką Chopina^ graną dziwnie, 

niesamowicie, dziko 1 porywczo/
■ . - . . .- 

(Mkąd Chopin na® się narodził***, 

sakramentem nierozerwalny®!. ślubów złą­

czyła się jego dusza z duszą Polski**.* 

W ogniu jego płomiennych wizji * tęa* ■ 

knota 1 żal, żal. za tą Polską, tą 

jedyną,jej majem i jej jeslenią 1 nutą 

' swojską.4.* . -

Powstali ż grobu ci, co legli, pod’ 

Grunwaldem: 1 Warną i.Cecorą, ruszyli. • , 

się ze swych sarkofagów królowie ii. szli 

' 1 szlii, ą na ich czele kroczył w 

f ąlnym maj es tacie sam Król Duch*. 

On.*. Chopin**♦ .

/Kasprowicz słucha z cieniem; leciutkiej drwiny 

zasłyszawszy toź samo porównanie, którym jego 

ogień uraczył Przybyszewskiego/

Lekko, wzruszywszy" ramionami « wychodzi*

■
Przybyszewski gra wielkiego poloneza fis-Taóll 

alb© preludium a-dur/« ’ -



/na muzyce Chopina/ ..

/Przybyszewski dopada rąk Jadwigi i zaczyna 
je dziko, namiętnie całować..*/.

Przybyszewski ( Pojedziesz ze mną, Dziuń? 
Pojedziesz?
Moja jasna, moja piękna,moja jedyna? 
W ręce moje wkładam moje serce!
*** pojedziesz ze mną?

/Jadwiga wyrywa dłonie, gotowa jakby do ucieczki..* 
Przybyszewski szepce gorąco, namiętnie*** 
Jadwiga słucha, zupełnie nieprzytomnie*.»/•

Przybyszewski

\ • ■■ :

Od twej małej twarzy, jak w słońcu 
skąpanej, całej, jak « gwiezdnych 
promieni uwitej* bije światł®, co, 
jak hyzopemi wybiela mą ,duszę ~ 
miedź twoich włosów kosztownych 
ozłaca każdą myśl moją! Powinienem 
twoje stopy całować, na krzyż 
rozciągnięty przed tobą leżeć* 
bić o posadzkę głową pokłony przed 

, majestatem twego serca**.
Ty, jesteś rajem! Ty jesteś słońcem! 
tfsyoham bez ciebie, żyć nie mogę 
bez ciebie**^
Jesteś najpiękniejsza 1 najmędrsza - 
jesteś źródłem i aniołem natchnienia 
wszystkie wielkie anielice nie" 
warte prochu przed tobą zmiatać,
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ani Hańska, ani George Sand, ani 

Delfina Potocka..• Ty jedyna, moja! 

Pojedziesz?

J adwiga /gorączkowo/
■ I

To jest ponad moje siły! ponad moje 
siły!

Przybyszewski

i

Niech się świat cały zawali, ale roz­
łąki z tobą nie mogę znieść!
Kiedy znowu ujmę twoje drobne, słodkie 
ciało w moje ramiona, kiedy znowu 
przypadnę ustami do tej róży i kiedy 
znowui będę oddychał zapachem! kaszta­
nów i orzechów?
Kocham, kocham...

Jadwiga /gorączkowo, nieprzytomnie/

■ A ja to wszystko przeczułam.

Jeszcze na parę dni przedtem, zanim 
miałeś przyjechać, chciałam go prosić, 
by ci pod jakimś pozorem odpisał^
żebyś nie przyjeżdżał. Tak dziwnie 
ii niepojęcie czegoś się lękałam^ *
Gdyś potem ustawicznie chodził za mną 
jak cień, chciałam uciekać, ale twój 
wzrok mnie obezwładniał.••
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Przybszewskj /zaczyna Ją namiętnie całować/

... pojedzlesz ze mną,Dziuń? 

Weźmlemy sanki, otulę cię królewskim 

płaszczemi gronostajowym*.• 

Tyś cała moimi jasnym dniem i cichą, 

woniejącą nocą..* Ja muszę żyć 

w prawdzie i piękności!

Pojedziesz se mną?

J.dwlga Niet Nie! Ty nic nie jesteś winien*
Wszystko, wszystko moja winaj poraź 
pierwszy pokochałam! 

• • ' • 
/Przybszewski całują ją wśród tych gorących słów*** 
Jadwiga zaczyna odwzajemniać pocałunki. Cała scena 
powinna mieć nastrój wielkiej, fizycznej namiętności/

Jadwiga /sycząco/ '

Widziałam ją. Tę twoją Dagny! 
Teraz jestem spokojna! Twarz gąbczasta, 
na której przebija zgnilizna i de­
prawacja! Salonowa pustą, płytka, 
pyszałkowata lalka!

Przybyszewski Dusza moja ją wypluła!
Ja jeątem płowa bestia, która uro­
dziła się dla jednej tylko kobiety — 
dla CIEBIE!

/Zamierają w namiętnym uścisku/
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Proscenium.

Kasprowiez Zbudowałem sobie dom i już się wali!

O mój walący się domie!

Trochę za prędko zmieniasz się w ruinę, 

prędzej niż mógłby się spodziewać 

człowiek* 

który ma powieki otwarte na śmierć.♦*

/Narasta bicie dzwonu, potężnieje, huczy.

Idzie..procesja chłopska, powoli, tragicznie

i dostojna.. Z biciem dzwonu majestatycznie orga* 

nowe brzmienie suplikacji: Święty Boże, święty 

mocny*..." ' ■ . _

Postać Kasprowicza powoli jakby się zatracała 

w pejzażu, który staje się niesamowity..* 

Pwinna to być próba stworzenia odpowiednika 

obrazowego dla tragizmu i napięcia Kasprowiczow- 

sklego hymnu..* Jak gdyby cały świat szedł w tej 

procesji - manifeście, procesji - wyzwaniu, pro-

■ cesji błaganiu*

Osty o żółtych kolcach, szerokolistne łopiany, 

fioletowe szaleje, cierniste głogi - wstały i idą.* 

Wierzb rząd w cichej rozpaczliwej sunie się 

żałobie... "Pochyłe krzyże", "Chorągwie trzepo­

czące", "gromnice złote"*.*

Ekspresjonistyazne wizje "ginące świata"* 

Symboliczny przerażający pochód człowieka i przy­

rody ku śmierci i nicości. W obliczu obojętnego 

dalekiego władcy.,**/
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5 Kasprowicz ‘ Święty Boże! Święty Mocny?
■ Jestem! . .'

. ■ _ t - .

Jestem i’ płaozę»«,.«._• ’ x

■ . Biję skrzydłami

.. ..jak .ptak teń ranny, . > .

Jak. ptflk'ten-nocny*

, któremu okien' krzemo; .-skrwawi<&ńym
■ . . - ~ -liii

■ ' \ patrzeć w blask- słońca,.

1 J ?’ .' . ■' A ci się- wloką* . ' - '''• .* - ' .

■ jak. cienie* , . - .

'.do wielkiej ■ się wloką - mogiły,»» .- ;

Za nimi dziewanny ■

' Z piaszczystych,wydm-.'się -ruszyły*...' '

.- • - spoza■ zapłociZbez: .się ■ -ruszył'dziki* , >
■

- 'talarek-'z as,zumiał- w .wądole ach.

£ z mułu^trząsrwwśzy pacłiiiąee - ' 

korzenie, . , 1

'. idzie wraz
; ' .. ' . .. .... •. .

Z mokradeł 'kępy rogoży,-

z przydro - ■ ■ -
1 - 5 ' ■' ■ - , £ ,. ’

' * -.osty o żółtych kolcach* ' ‘

'• -szerokolistne łopiany* ■ ■ ■ '

' ..J '. senne podbiały

. . ..fioletowe, szaleje

. ciemist e głogi

~ - "wstały / ’ -

- ■ -' .i ■idąl.»<;



Mśćadr miękkimi.

Wierzb zaszeleścił rząd ■ • '

i w cichej rozpaczliwej ślinie się 

żałobie’ ■ . ’ ■

śladem ich drogl»

' x Całe rżyskami zaścielone łany 
■ , 

oderwały się -w tej dobie '-. •

.. od- -aiesil ■■

.1 niby olbrzymie ściany - ’•

. wznio^.ły Mię w górę i płyną. ' '

■ ‘ <alv> godziną. ’
■ A - ty, o Jioźet . . ' ; '

o Nieśmiertelny! .

na niedostępnym’tronie 

" siedzisz pomiędzy-gwiazdami 

Tt-ojk^cle krzyż trójramienny mając

- u śWych nóg# - / ; 

proch gwiazd w klepsydrze przesypujeez 

złotej i ani spojrzysz na .padąlny smug?.,. 

Zmiłuj ^się8 zmiłuj Md -nami!
i , •. . ’ _ ■ _ ; i''' >.? ; y\

 0 Boże! ■  -

0 Mocny! . ;

. Ty się upajasz wielkością stworsrenia, ■ 

' ’ a pośród nas tu '.głód! •*»' , •
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Szatanie

Kóp mli samotny grób!**.*.

A ty, o Święty! 

A ty, o Mocny 

Ty Nieśmiertelny 

proch gwiazd przesypuj w Swej 

klepsydrze złotej 

i płódś żywoty, 

aby tak klęły, jak Ja? 

aby płakały jak ja, 

aby w szarpiącej modlitwie, 

co jako dzwonu ten łka, 

o zmiłowanie prosiły, 

aby tak wyschły, jak łza 

którą już oko me płakać nie może, 
. I ■I 

aby tak marły, jak ja- 

o Święty, Nieśmiertelny! Święty 

Mocny Boże!

/Chorał - wielki finał procesji/.
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AKT III " ‘ ■ 11 I

i '' ' i
/Kasprowicz siedzi przy biurku, odwrócony plecami, jak 

w scenie przed odejściem Jadwigi/;’

Kasprowicz Coś mi się uwidziało, że w skrzypcach

moich żywe jest serce i że chwilami 

przemawia z nich siła i moc.

W plęciostrunnej melodii usiłowałem 

zamknąć żal i pytanie, dlaczego dziać sl., 

tak musi, że jeśli człowiek nie utonie, 

to żabije go piorun, a nie ginie od pioruna, 

to inna moc go powalaj; I czym jest życic- 

i co jest śmierć;’;^
h: ’ i ' •

/Dwie dziewczynki skradają się tanecznie na palcach, roześ­

miane, kolorowe. Jedna zasłania ojcu rączką jedno ok®.

Druga drugie/►
I I ■ r.

Hanką 1 A kto to? •

Kasprowicz j Ty ! i
I ' ■ śi ■■ ... \
' iii ।

Janka A nieprawda! bo to ona! [ ’

/Kasprowicz przygarnia obio* Szczebioczą jedna przez drugą/.

Hanka

J anka

Tatku, wiem już skąd Wisła wypływa i jak

Popiel panował na twoim jeziorem Gopłem! 
iii i

.ii: • ■ *
Tatku, ja znam opowieść © królowej Jadwidze

i umiem już deklinowaó: columba timida. 

columbae timidae!
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Hanka Wielka sztuka! A ja nauczyłam się już piosenki 
francuskiej;
Adieu, mon bon navire,
Mes beaux jours son passes.

Janka Cicho! Ty papużko! A ja będę miała gospodarstwo,
jak urosnę i żyto i łąkę...

Hanka A ja założę okulary na nos i będę przełożoną
pensji -

Janka A niech no tylko wyjdziemy za mąż to nam już
nikt niczego nie zabroni!

Kasprowicz Bądźcie czym chcecie, tylko wcześnie uczcie
się cierpieć - i gardzić i nienawidzieć.

/Dziewczynki patrzą nań z niepokojem, nie rozumiejąc/.

Kasprowicz Nie! Nie! Chłońcie wiosenną radość życia, 
ja ja w waszych latach, serca otwórzcie 
na oścież, aby wstępowała w nie - miłość.

/Bal. Walc jak wybuch. Sceneria jak w-powieści Tołstoja. 
W centrum salonu tańczy ze świetnym oficerem rosyjskim mło­
dziutka dziewczyna, szatynka o wielkich oczach błękitnych, 
pełna egzotycznego wdzięku i uroku.

Tańczy bardzo pięknie. Grono dam - w strojnych sukniach, 
z aprobatą /i bez/ lustrują ją przez lorgnony skłaniając głowami 
w stronę matki - wysokiej, sztywnej, wytwornej - na znak abso­
lutnego zachwytu. Dziewczyna tańczy. W jej tańcu nie ma nic 
z niepokojącego somnambulizmu Dagny. Jest rozradowana życiem, 
Młodością. Rytmem.../
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^amą II

Dama III
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Jakże piękna Jest córka pani, madame Bunin;*.

P© prostu sylfida;*;5

Żadna nie Jest tak adorowaną przez najświet­

niejszych 3tetee mężczyzn Petersburga*,* 

Któregoś z nich widziałaby pani Jako swego 

zięcia, droga generałowo!?

^atka Marusi Przedwczesne pytanie księżno; Marusńeńka 

Jest tak młodą! Otwarty przed nią świat,* 
■ ■

Dama I ; Pr zecież zna Już pół tego świata i uch; I.i 

ezcuse moi - za sawantkę.;,;

Mątka Marusi /lodowato/ Droga hrabino! Nasz ród notowane 

Już w kronikach Iwana Groźnego;*; Moja 

córka nie uczyni niczego, c© mogłoby na 
' • ■ ■ .1 . ‘ ; -.'i s

tarczy naszej herbowej położyć się cieniem, .. 

Wybaczcie, że was pożegnam, nadto Już walcs-

] wała;*; A Jutro opuszcza Petersbug*

Dama II Dokądże tym razem? Egipt? Francja? Szwajcar ■.
;....... •; .. ■ | :

Matka Marusi Italia; Córki me doskonalić się tani będą 

w malarstwie;*;
h ■ ■- I ' i’- ■ • • ■ i

/Walc/

Dama I W malarstwie! Czy uwierzysz droga księżno,

że Marusia Bunina rzekła do mej córki.1 

"Dlaczego mój kraj znają tylko. z więzień 

i szubienic - a nie z tysięcy bohaterów, 

którzy giną za wolność narodu” Przyznasz, 

. ł . ifi •



69 « •f

i
i

mon amie, że to dziwne słowa Jak na córkę
Ili- ' s

rosyjskiego generała gubernatora, którego

rót notowano już w kronikach Iwana Groźneg®I

/Bal trwa* Wszystkie światła na Marusię - tańczącą
' .. - ■. - i.■

z najpiękniejszym, młodym mężczyzną/►

Oficer-Por; Maras ja! Je’ faime! Je t’ aime! Je t’aime!

Marusia ' Amour? Je ne sai s pas guest gre cela rent 

.dire;

Marusia Miłość? Nie wiem co oznacza to słowo?

Nikt nie zdołał mnie zbudzić do życia, chociaż 
■■■ ■ i

tylu mnie knias kochało;• > Wszyscy byli dla

mnie marionetkami: kazałam im tańczyć i płakać

Młodzieniec I I© ti amo! Marusia! lo ti am@!

iarasia -■ Amore? ^©nso, che chosa significa

wale gwesta parcia?

Marusia

Młodzieniec II

Smutek nie zmienia się nigdy we mnie w cier­

pienia, zadowolenie w radość, zachwyt w upoje­

nie, pragnienie w tęskontę;,»

Ich. liebr Dich!!!

Mamsia Hebe? Ich weiss nicht, was es bedeutet!

/Walc/ii
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f
Kasprowicz

Hanusią.

Karusia

Młodzieniec III

W samotności widziałem cię tak wyraźnie, że 

wyciągałem ręce..^ A gdy cię spotkałem — 

chciałem krzyknąć — Marusiu! Niech pani zapomni 

© mnie, o mojej poezji*.£ 

Jestem s t ary,., starym.;1 stary... 
» ' ■ ' !

Ja liubliu!

Diubow? Nie znaju czteoleto oboznaczajet!

/Wale/..

Wszyscy, którzy kochali., ulegali mi, dlatego 

gardziłam nimi z lekka; Szukałam władcy, oddaj; 

się1 w niewolę, nie w tę, która przygniata, lecz, 

podnosi* Ulegać i panować jednocześnie, ot® 

do czego dążę! Potrzebna mi jest wielka siła;,

Czy będzie to cierpienie, czy miłość!. 

/Walc/^

Kasprowicz Powiedz mi, powiedz*

Jaki cię ku mnie sprowadził manowiec?

Zza jakiej góry, zza jakiej rzeki.

Przybyłaś tutaj, w świat mój daleki, j ’ 

Pewny swej drogi wędrowiec?

Złójcie me dziecię,,

sakwę podróżną, bo barki ci gniecie.

I pokrzep siły czarą miłości

Dla najpr zedniejszych jest ona gości

Dla jednej już tylko; na świeciesU**
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Kasprowicz ,|‘

Marusia

Kąsprowżwicz

Mątka Maras i
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Nąkpgda! Nikogda! Nikogda! Polskiej p®et!

Profiesor! Eto razbojnik! Nastojaszczij razbojnii 

/Nigdy! Nigdy! Nigdy! “Polski p®et a” Profesor, 

To jakiś zbój/#

Eto sumasszestwije!

On na tridcat liet iwstjajgs starszie ot tiebiei 

Wied’u niewo doczkl. twojego wozrosta! Mąrusja!

Ty — moja gordaja docz russkowo gienierała - 

Samaja krasiwaja diewuszka Pieterburga!

Marusją! Szto słucziłos z toboj — skazi mnie,.
- 

radi Boha?
■ ' .' i t?

। ■

a ■ • .. - I ■ ' .

6 n.

• ■ ■ " ' ■ . ■ ' i''

Walczyłam o Ciebie!
■ . ■ n

Bo wiedziałam, że dla kobiety znalezienie 

swego roężgrzyzny bidzie zawsze najważniejszą 

kwestią życia! Co jej z tego; że jest wielką, 

poetką lub uczoną, jeśli nie posiada szczęścia.,

Kobieta, którą kochałem, porzuciła mnie*.i  

Jakże mógłbym uwierzyć, że zdołam zatrzymać 

twoją miłość? Jakim cudem zasypać przepaść 

trzydziestu lat różnicy wieku? Narodowości ? 

Języka? Marusiu! Jestem staryjAi; stery... stary.

Tęskniłam i czekałam na twój list,.® Chodziłam 

nad Newę... Była zamarznięta i milcząca# 

Bałam się rozciąć kopertę..

”2robiłem wszystko by o pani zapomnieć! Ale 

to niemożliwe! Źyję tylko my^lą o pani! ”
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/Szaleństwo! ”Cudowny człowiek”. Przecież on 

jest o trzydzieści lat od ciebie starszy!
&

Ma córki w twoim wieku! Marusiul Ty, moja 

dumna córko generała rosyjskiego/ Ty najpięka­

niej sza dziewczyna Petersburgą! Marusiu/

Na Boga/ co się z tobą stało !/i*

Maras iąi Ja lubliul Pecziemui. ty etawo nie choczesz

paniat? /Kocham/ Czemu nie c 

zrozumieć/.

dcesz tego

Matka Marusi . Ja nie ponimajul nie choczw. i nikogda nie

Karasia

smogu poniat! I nikogda nie 

etu swad* bu../

/Nie rozumiem -> nie chcę i n 

nie potrafią! Nigdy też nie 

na ten. ślubi.. ./ j

Tak ja ubiegu/./Uc iieknę/gj

dam sogłaaja na 

!
igdy zrozumieć 

dam zezwolenia

! -
i •

Kątka Marusi Ub ieżaj, ubieża.j! Uwidisz s.sto tiebie na eterj

dorogie żdiot!

/Uciekaj, uciekaj! Zobaczysz'
p

■

co cię czeka!/

/Marasia schodzi do Kasprowicza na proscenium// 
1 (I

Kąsorowicz ■ Oczy ci płoną

Na myśl, że taką, niepowszednią stroną 

Przybywszy skądciś w te progi



i _ Bogacisz .dom mój ubogi®

Swą wiarą nieprzemożoną.

i 0, niebogato

Za miłościwe odpłacam się; lat©, 

Idąc w tę przyszłość za twymi trepy,. 

Ghcńałbym ci słońca rzucać pod stopy 
■ J

A daję lii. pieśni, za toi

A ty właśnie

Mówisz, że przy nich, wszelki skarb ci gaśnie 

Albowiem celem twoim przybycia »
Było uczynić hymn, z mego życia 

¥ wieczyste zmienić je baśnie 
i I .
.■ Powiedz mi powiedz .

Jak cię ku mnie sprowadził, manowiec 

, z za jakiej góry, zza jakiej rzeki

Przyszłaś z tą wolą w świat mój daleki 

Pewny zwycięstwa wędrowiec ?

/Razem wchodzą p® stopniach, na Rerendę/*.

Marusia Obudziliśmy się w słońcu., Wziął mnie za

rękę i poprowadził śliczną zieloną łąkąu 

Przy wodospadzie, który huczał już za demefe, 

zatrzymał się: wysoko.?, stroma ściana, obroś­

nięta świerkami, pięła się ku niebu!

Teraz patrz - pawiedzuałS

Kasprowicz Mój dom mój własny dom — Herenda, i Ty 

. ostatnie spełnienie moich marzeńti^
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Maras ia.

Gęś lakowa nutai1 
i

Antosia

Witajcie kochane góry^ 

© witaj droga rzek© 

I oto znów jestem z wami. 

A byłem tak daleko;,^

DOM! Miejsce gdzie człowiek m®że rołló 

co mu się podoba, zapełnić go własnymi 

rzeczami- i myślami* własnym oddechem 

i dusząg, Najnędzniejszy* lecz swój^ 

i trzeba bronić go jak własnego sycić: 

Dom! On staje się ojczyzną w chwilach, 

najstraszniejszych katastrof dziejowycł 

Kiedy ziemia zajęta jest przez wre. 

dem jest ostatnimi tej ojczyzny basti*r. . 

w jego obrębie można jeszcze być =-obąx. 

ratować swoją godność, niezależ. :©śc 

i walczyć do ostatniego? tchu z nai-s-ue .-• 

przemocą.^ Kocham-^arendę i każdy 

przeżyty w niej dzień!

s

Góry moje* góry t

te nase uboce 

jag j® was nie widzeniu 

serce moje płaceń

Panie profesorze gdłązecka nasego 

jaworka Jakie jus aa listeokii
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Kasprowicz Antosiu! syłaś na grapie! A. skerusy?

Szybka, czerwone będą?

Ant®sia Żółciutkie jako- kacęta^/ hychło scyrw

Kasprowicz To zobaczę je jeszcze*.®^

Antosia, . A bez cos by pan profesor nie' mógł ik 

obacyć?

iowiez Bo starucha z kosą za progiem 'stoi!

■Ant o Łiiia A co® pon profesor nas., osławi? -W 

nie jest.wesołe bez chłopa!

Zrostom. una tu nie przyńdziei.

Kasprowicz; A bez cos?

Bo sie jako ja i pani profesorowa «Anto sj i a

profesora - boi! 4^'.

.
/i ze śmiechem furka w głąb domu, skąd słychać jej 

śpiewanie:/
j;
i.

Jak 30 bede umierał 

wezme gęśle, bede grał,

■ Jak jo bede sicie końc^ł,- ; 

prasbe gęśle, bede tońcyłj^t

Kaspi owicz Nie widziałem nawet w tym roku jak kwitną
. skorusyd,®*

MaruJ ,ia /z namysłem przypominając sobie nazwę/ SK0KUST7

Kaso:?owicz JARZĘBINY, panna MARIO WIKTOHOWNA BUŃINA

Ech! I trzebasz mi było zakochać się

w Moskaluszce!
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Marasia A mnie w Polaczyssku! Kiedy cię zobaczyłam 

wtedy w Sorrento - wiesz cc pomyślałam?

Kasprowicz “Ten! Albo żaden! K

Marusia "Ależ ma brzydką brodę! Nie cierpię brody 

u mężczyzn?*©!

Kasprowicz A ja » kiedy cię zobaczyłem, pomyślałem 

“Rauttendeleia”^* a- Musiałem mówid do ciebie po> 

niemiecku,: a tłumaczyłem właśnie niedawno* 

"Dzwon zatopiny" Haupt mann 24, 

Wyglądałaś jak ona - Rauttendelein - i cłiciałsn
• I •;

■ !' ' ci powiedzieć słowami- bohatera* "Zostań! ,

i -I .pozostań ze mnąt;;g O,:. nie odchodź,, Jeszcze t r

nie wiesz, nie przeczuwasz jeszcze czym jesteś 

dla mnie«,a. Rauttendelei

Marusza Tak mnie nazywałeś^4' a ja nie wiedziałam^ że
] to polsku znaczy - “rusałka"ii i.’
{
j| Pamiętam, jak na tym tarasie, gdzie kwitły włos.

v , fioletowe, duszne od zapachu glicynie, powiedzi

[. łes mi po raz pierwszy swój wiersz*

j Wiatr gnie sieroce srnerki
•*

.J W okna mi. deszczem sieczej

1 Cicho się mo ja dusza
l’ 
i Po mgławych drogach wlecze**..,

' i
Kasprowicz Ku turniom płynie krzesanym^

| Ku ścieżkom nad przepaściami^

gdzie widmo bożych tajemnic

i Zmaga się w samach z nami;
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Kasprowicz

Maras: .a
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Ku wichrom dąży strzelistym.

Spowitym w słoneczne złota,

Gdzie o bezbrzeżnych przestrzeniach 

Samotna śni tęsknota*'

i - •

Wiatr gnie sieroce smreki!,.

Mgławica deszczem prószy**# 

Hej góry! Saklęte góry!

Tęsknico mojej duszy!

Wydalę® mi się wtedy tajemniczym królem tych 

zaklętych góx'#»* Ale jednocześnie pomyślałem 

z rozpaczą, że nigdy nie nauczę się' twego 

języka**# fiPrze«.»»? "trzełO»B !Skrze*Ł,r

A ja*o tym - dlaczego? spotkałem cię tak 

późna;, gdy już byłem pełen goryczy, bliższy 

śmierci niż. życia#*#'

A ja - kim będziesz; dla mnie? Wiatrem* 

który roznieci iskrę? Morzem, w którym^ utonę 

i siebie odnajdę? Czy będzie to cierpienie* 

czy miłość?

No i cóż to jest?

Rzeczywistość, która przerosła moje o niej 

marzenie!

Jestem szczęśliwa, szczęśliwa nie tylko dlatego 

że miłość twoja nadała memu życiu, sens i kieru­

nek. — jestem szczęśliwa najzwyczajniejszym* 

prostym, ludzkim; szczęściem.# Nie znalazłam 

w tobie - nawet w największej codzienności - 

nic co by mnie odepchnęło1#
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Kaspr awicz Same zalety?

Harus

* 1..

la /wylicza z powagą/

1* siła charakteru i uczuć

2* płomienne i dobre serce

31 szlachetność

4* skromność

5« pobłażliwość ■

Życie z tobą byłoby odpoczynkiem!

Kaspr łwics Byłoby?

Maras La TakB Gdyby nięt

despotyzm

2a egoizm:

3* zazdrość

Kaspr awicz Ach ty przewrotna!

Maras la Do dzisiaj chowam laskę,: którą pbłamałe

w dorożce,, bo się podobno-do kogoś uś <21130:111. -■

|- łam! .Nastojaszczyj razbo jnik!!!

Kasprowicz Nie dosiŚ^ że obsmarowujesz mnie w swoim

ii . "Dzienniku?* jeszcze przechowujesz dowody rz: •

*' cśowe! Coż'powiedzą o nas;:• potomni?

Marusia 0 mnie - to kobieta, która siebie wymarzyła*

i Kochała piękno i ucieleśniła je w życiu!

Jej siłą była miłość*** Do mężczyzny jak

’?  skalna opoka!
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Kasprowicz “Skalna epoka** łamałem laski*. Wpadałem w pas;

'( Robiłem ci awantury i sceny zazdrościł

Bo nie uznaję nawet żartów w tej dziedzinie* 
. ir

. ■ Wymagałem od żony godności, bezgranicznej

prostoty i dobroci* Tej godności, która nie

• opuszczała mnie nigdy w życiu* Nigdy nieI
zdradzałem kobiety z którą żyłem$ Tego •■smog

, wymagałem od niej i Rozumiesz? Obsiałem w tc :>

widzieć grandę damę,. nie zewnętrznych. manier 

i postawy,, lecz wielkiej szlachetnej duszy I

Mąrusia Chyba nie tylko Janku! Zrozumiałam to. p®

przeczytaniu. wSavitrist

i? To poemat miłości, ofiarnej, zwycięskiej

; triumfującej nad śmiercią^ Zawsze mówiłeś.-

■ że jest on wyrazem tęsknoty za kobietą... któr 

.umiałaby tak kochać*.*^ A ja się lękam czy .
-K 

wystarczy mi siły, która.zwycięża. czas?

, Całe życie walczyła®. z niweczącą pot.ąą rz;

; zwyczajenia, powtarzalnością*
■' i . ’ . . -

Bo --tak jak dla twego? T-larchołka.

Ci tylko dla mnie coś warci

j ..' Co są jaki drożdże w cieście-

i' Co mają w so bie fermenty
i!

. j rozsadzające światy!

Kasprowicz ; Nie napisałbym tego dramatu, gdyby nie ty! 
j ' : Byłem już zmęczony, nie miałem dla kogo

.. ■ pracować* Odkąd pojawiłaś się, odżyłem!
\ ■ 
1 

r ;

Marubia Był to najpiękniejszy dar gwiazdkowy mego

życia -- gdy pod choinką znalazłam rękopis
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z dedykacją^“Marasi”

Kasprowicz /szeptemy jak wyznanie najczulsza, mówi jej*#(>/ 

i] , Umiłowanie ty moje!

/v> J ,, Kształty nieomal dziesiscei/M-elbdia ; J
gęślkczków i Skroń dotąd nie pomarszczona r '

.cichutka Białe, wąziutkie ręce!

daleka/ ; lubię, gdy staj es z ze mną,

' ; Na tym tu wiejskim balkonie^

Który poczerniał od deszczów,

| Lecz dzisiaj mi w blaskach tonie*** *’

i Lubię gdy z tego dzbana,

j podlewasz kwiaty na grzędzie,,

. ;J:! Marząca lub głośne mówiąca',
1 I ■

Jąka to rozkosz z nich będzie!***.

' lubię, gdy siedząc przy stole,

sięgasz po kromkę’ Chleba

. . i ■ ’ I dzieląc ją, dajesz mi cząstkę9

czy trzeba mi, czy nie trzeba*;,*

j Lubię gdy gubiąc się w dalii

■ Gdzie Wierch, się rozsiadł Lodowy^

J Czoło:, przyćmione zadumą,

Do mojej tulisz głowy>

Ale najbardziej ja lubię 

Ciekawość, co z oczu ci tryska, ■ 

.... Gdy wracam; jak zwykle, od pola

Od ląsu, od rzeki łożyska*

■ ' 'i' Gdy wracam z co dziennej drogi,

'■ Cały rozpłomieniony,

■ Pytasz się’ cała w płomieniach,
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!'■ ' ■
\ Strasznie to lubię , gdy czuje

• W dolę zapatrzona wzajemną, 

Ze w takich mi drogich godzinach. 

Najbardziej żyjesz ze mną*-

'■  Umiłowanie ty moje!. 

' Kształty nieomal dziecięce!

Skroń dotąd nie pomarszczona*

Białe wąziutkie ręce! 
1 \ 

MM** MM ' (M* w W *** *X* *** *■* 4*1a tw <M» '-i* m* M*Ą uj*» «CM* *•** kA^‘

Śpiewka Antosi Nie na to jośpływom

Cobyście słyseli*

•' ■ ino na to spływom

niek si e świat weseli^#

Sj; śpiy wom je se^ śpiywps^ 

... chociaż jo nie ni mona 

.ej, ptaskowi śpiywajoEŁ 
' ■ i

chociaż' nidz ni majom! 

■
. Antosia /wbiega na taras/ Panienki gości nawiozły! Wartka; 

; i . . ,
i' t® od potoku idą^' I pani Makuszyński

■ p'- ' ■„. i pan Szymanowski, co to na weselu Hel?..

i ■ -Rojówny drużbował*. I ten z bródką maluc’.-.

co powiada, że mu; si e kanysi syćkl tali:.:. 

«* podziułtoA^

Marusia /wyjrzawszy zza balustrady / - Staff! 
i

/Kasprowicz nieco gorączkowo zaczyna poprawiać włosy, strój, 

nie dhce wydać się przyjaciołom, cgory, stary, niedbałymi.

j . . . ; Goście nadchodzi

. . i Obie córki Kasprowicza, rosłe, rozwinięte.
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eleganckie kobiety^ Karol Szymanowski, z nie 

odłączną laskąt mocno, utykąjącyi Wytworny, 

wypielęgnowany Staffii Sysy Makuszyński**,#/ 

Staff Kiddy se pójdziemy

/Antosia, wychylo

Antoś la.

śpiewający w nocy

< niejedna dzlyweyna ■ 

do okienka skocy!

na z Harendy rzuca mu żartobliwe wyzwanie/

Pemalućka, chłopce, ' ■

popod okieneck®, ■ ■

byś się nie utopił 

jes tam źródełeck®^1 
i 

/Odpowiada jej zuchowato Staff/

Staf:

AntoSla

Pua mnie, dziywce| puź mie 

bo mie bije psota, 

bo jag mie nie puścis 

wybijem ci wrota!

Spilecko nie zaprę 

igiełko załoze 

choćbyś chłopce konałr

to ci nie otwoze!

/Wiście gości na tara® - Antosia przedstawia ich pięknie/

Antosia Wsoyscy som, wsyscy soeł

nie ma tu mojego 

co nosi klucyceg

o.d serduska mego!
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/Powitanie serdecznej Kasprowicz usiłuje się unieść*

Z ogromnym trudem^ Na gościach jego zmieniony wygląd. robi 
' -- ■

wielkie wrażenie, które oczywiście usiłują ukryć* Cała scena 

powinna mieć klimat taki, jęki bywa przy łóżku ciężko chorego^, 

serdeczność przyjazna, smutek skrywany, nieco sztuczne ożywie­

nie*"*^'

Rozgardiasz powitalny!

Kasprowicz ściska każdego czule lewą ręką /prawą ma 

już bezwładną! U/

Kasprowicz ^anuchna! a wnuczków mi czemu, nie przywiózł..

■ Nawet-mego Jaśka-chrześniaka* Hanka też sar...-

■ Gdzieżeś mi zięcia miłego pogubiła?

Janka' . - Tatku, na wigilię się wszyscy jak zawsze

zjedziemy do Ciebie!

Kasprowicz . 3 Czy ja doczekam tej wigilii córeczko?
szeptem

Hanka : Ależ tatko wspaniale wygląda!!!

Kasprowicz.

Staffi

Jestem Hanuś na drodze, z której już się 

nie wraca!

Hej! Janku! Baco! Pustelniku! Spotkałem twe 

córki, moje tatrzańskie muzy i poronińskie 

anioły - one pokonały we mnie obawę napadani, 

spokojnych ludzi - wizytami*!

Kąsany tęsknotą za .dębem imieniem Kacper, 

wokół którego moja rafaelicka natura owijała 

’ się zawsze jak bluszcz »*» jestem!!!
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Kasprowicz

Stafg;

Ty Staffiątker, nigdy się nie zmienisz?

Bo pod śmieciem, którym zasypuje nas życie

-■ żyje wszystko po staremu Baco kochany!

Mistrzu wybrany^

Kasprowicz I pan Karol dźwięk©słynny, na Harendzie!

Hanka Właśnie? A tatko; wieścił nie dawne:

Ban Karol sam się chwali, że po. swyrn 

. koncercie, zdobywszy milijardy, rozedrze 

. v na ćwiercie swe szmaty z okrutnego żalu po 

tej d.zuhze — O Zakopanem my^lę uroczej 

\ j ' gdzie burza: i wiatry zbyt się pysznią
i-, 

tej zimy — iw kręgi ulotni się rozległe - 

natchnionej potęgi

: Skrzydłami uniesiony pomknie do Paryża. 

Lub może do Londynu nadzieja go chyża 

b ■ .. Poniesie^^

Szymanowski. Gdybym miał tu takł chałupę drewnianą,

■ pachnącą żywicą - poza Zakopanem nie 
l ; ■
’ mógłbym żyć!.

'! ' :
Staff; A pamiętasz Baco jakem, wołał — nie kupuj

■■ chałupy^ Bój się Boga!
ł ■ i . • '■ '

Makuszyński ‘ j Bo też on sam jej nie kupiły Harendę zaiur

; । dowal Kasprowi pewien Anglik, z którym 'żyje

od lat w przyjaźni! Niejaki! William Szekspir..
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Co prawda to zau kupił tylko ściany i dach!

A teraz ccr! ^ałacy zamek, kasztel, wspaniałość 

Wersal, Alhambra®. Pamiętam - zajeżdżam.

z nabożeństwem - a tui Kasper zwozi deski3 

kupione za tom przekładów poetów starcangiel- 

skich« Bo to uważasz -• powiada - słodki panie, 

będę budował halli I patrzy podejrzliwie, 

jakie wrażenie-robi sthallMJŚ^ > 

Potem wiedzie mnie gdzie.stoją dwa drzewka^ 

które wiatr posiał*' To moje! ~ powiada* -.

■ Posiada komandorski krzyż Polonii, oficerski 

krzyż Legiii Honorowej, ale gdyby za to..

. mógł mieć trzecie drzwk® — oddałby ordery:

i - A to co - pytani — ta buda? Zasępił się-

To sąsiada «■ mówi szeptem® Ale ja to kupię-! 

Cudowna, chłopska, poznańska, dusza w $eg®

■ Magnificencji*

Pamiętam jak mi Baca przykazał spakować

■ papiery, kiedy spod ^alicowej G-rapy na kar.

; dostojnej literatury porównawczej do Iwowa / 

dawał susat

Marusiu idealna’. Ty, dla której każde słowo 

Jana wagę ma większą niż brylanty całej zi.

■ cóżem ja ujrzał w upchanym kolanem szu­

fladach!!! Szekspir wpadał na Eurypidesa* 

Ajschylos potrącał Ibsena! Tu koniec bez 

początku* tam środek beż końcąj takim, 

staraniu, miał mistrz swe jenialne przekłady:/
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A teraz! Choć mi się kanysi talent podzi..cl,

' i, . napisałem Baco hymn!

■ w Jakże godnie głosić będę
.1 ' ‘CT y

i . , Kasprowicz ów i arendę*
■ “ h ■ . . f ■ ' ' - .

; / , Każdy ‘bowiem, przyznać musi

Że nie ma oprócz Matusi

. ‘i I prócz w* anka gospodarzy
v ■

! Niechaj wam się szczęście darzy! !M 
i} 1 /

/Przyklękając wręcza Kasprowiczowi księgę otwartą* ’ t

Przechwytuje ją» Matusia przejęta, z radością i z zachwyt

y , cytujte/
. '' Santo Pieni

? ~ Santo possente

j Santo e Immortale!

Makuszyński Tom MRivista di letterature SlaveH

Tobie poświęcony — ćf tłumaczeniem. Hyr-J’

Staffi

)■

^arugla

Widzisz! T to Włosi, u których nigdy nie 

widziałem cienia zainteresowania literat:, r-. 

jakiegoś obcego kraju!

Młodzi literaci, których, spotykał

Kasprowicz /złośliwie/ - I ten .poeta, który się w /tobie

i tak kochał?*.*i

Marusla. /ignorując ton/fi*i owszem i on «■ zielonego pojęcia

nie mieli, o ty® co ciekawego dzieje si nie 

tylko; w literaturze R.os ji~czy Skandynawii, 

ale nawet Pranej i Si* i Pamiętasz co nar 

mówił Żeromski, po powrocie z Florencji? -



I ’
Makuszyński

Staff

J anka

Hanka f

—• 38 «►

' “Oni są przekonani, że jedyną książką jaka

■w Polsce powstała jest ,sQuo..• vadis?”

O, Santo Dio! Santo possente Diod lo sono* 

lo sono; e piangol

■To brzmi łagodniej;;/ Jak szept - nie jak

,twój krzyk -

: Święty Boże! Święty, Mocny! «■■

Ale na przykład Hymn Świętego Branciszkal 

0 mia sorella luna, &:> mie sorelleg Stelle! 

Risplendąte sopra la tenebre dii. mia sorelle 

terre, che sveńdo innazi. a se 11 Domani 

non as adormentarsi. in„ grazie e in pace; 

To już jest bliższe oryginału «•■ prawda?

0 bracie mój, księżycu! o siostry me gwiazdy: 

Świećcie nad mrokami, mojej siostry ziemi, 

Co mając jutr® przed scBą, 

nie umie zasnąć w łasce i spokoju/

0 mia sorełla luna, o mie sorelle stellel

Chwalcie wraz ze mną i z wszystkim stworzeniar 

z mym drogim bratem ogniem'' 

i siostrą moją wodą, 

z wszystkim, co szumi i szepce i dźwięczy^ 

z wszystkim, co płonie i gaśnie 

chwalci e, chwalcie, chwalcie 

sprawiedliwego Sędzię, 

który odwlecze dzień Sądu 

przez Miłość/
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Staff Pamiętasz Janku nasze wieczory włóczęgowsk ie 

po Włoszech! Jakeśmy to szli, na zdobycie skar­

bów* sławy* miłości, i diabli wiedzą czego® 

I tylko tobie Kasper spełniły się sny o pot;-

Szamanowski Bo każdy artysta, musi mieć za sobą tych dwar.

Kasprowicza

ci® pokoleń złożonych z ^achów £ Bęethovenr?y 

jeśli jest mu zykiem* So.fokles.dw i Szekspirem

jeśli. jest poetąJ . *

Inaczej będzie tylko głupim partołą! Gdy '. .. 

łowię sobie całe pokolenia najpiękniejszych 

najgenialszyoh ludzi — czuję.* że warto żyć 

i pracować! Taką miałem chwilę panie Jan .e 

pisząc muzykę do Twoich hymnów^

Chwalcie mnie! Chwalcie! Będę miał większą 

śmiałość powiedzieć MU tam;

Hej Panie Boże* coś wielkim.

Gazdą jest nad gazdami.

Po cc^ mi dał taką skrzypkę

Co jeno, tumani i mami. ?

Nie umiem •* ci grywań na'niej, •

A jednak wciąż grywać chce się3 

Że jestem jak liść ten* szumiący 

Gdzieś w niedostępnym lesiel 

Któż go tam widzi?* któż słyszy 

w tych mnogich drzew rozhoworze? 

lichę mi dałeś skrzypaczki* 

Niemiłosierny ^ożeiąf



Makuszyński

Kasprowicz

Makuszyński

Kasprowicz

Kasprówica

1
Marusia

Kaspro wic z

d anką

Hanka- ■'

! •

Dość "biadolenia wieszczu, narodowy.* 

Przeczytaj lepiej list od twego włoskiego 

tłumacza^

Komuś to w czerwcu 1926x4, wobec działań 

Wielkiej Rad y Faszystowskiejs chce się 

we Włoszech, wracać do świętego Francis k?- 

i to jeszcze w polskim wydaniu?

Nazywa się. Enraco. DamianiL®*^ /czyta list / 

Skurs języka polskiego ukończyłem nied«x nc 

na uniwersytecie rzymskim.® Wreszcie mogi. 

zrealizować moje marzenie i przełożyć 

Pańską poezję, którą gorąco podziwia'- .. .., 

Wierzę s że spełni się także ino ? - 

przyjadę do ^olskii by poznać najwiękśz 

poetę współczesnej Europy^ <?’

Kogóż ma na myśli?

Ciebie, przydrożny grajku!

Odpisz mu Malusieńko^ żeby się pospieszył,..,. 

Bo ja już naprawdę dobijam da brzegtu,^

Tatku! Zawrócimy tę łódśUi

Musisz przecież przeczytać także tę wiel. 
księgę o sobie!!!

Tym razem w jakim języku?
1



: f

Hanka

«»• P.j «•*.
i

Po POLSKU!

Kaspr
/■

kwicz.; Coś podobnego!
'.•■ .' i

Hanka /cytuje/ *Kto nie odczuwał powagi muzyki Bacha

-

!

t. !
/Ka

Maras 
)

Kas nr

jprowicz

•i.
La

Lwica • .. .......

■
' T - •.

■ Maras.Lat - >

Kasprc)WiOZ

Maras:
■

La

Kasprowicz.
■ u . .

‘I

ten lepiej niech, nie czyta Kasprowicza^ 

bo nie obejmie tej skali uczuć'- jaką budzi, 

jego poezja!!®^

ledwo rzuca okiem;# Uśmiecha się/

i Dlaczego się uśmiechasz?

Myślę-, jaki kłopot będzie z moim pogr ■ ebeu.fp 

Antosia będzie płakać, twoja mamasza Me 

modlićj wy b ędziecie jak pliszki, latały 

po pokojach**® Doldkowi. każą-wygłosić mewę, 

Kornelowi pisać epitafium! 2 2

Jesteś pe- — two -- rem! Me chcesz nawet 

posłuchać co piszą o tobie!

Ohcę! Chcę! Me zapomnijole tylko napisać 

do Lwowa-, żeby mi przysłali togę rektorską«.«

Na jubileusz? ;

Nie chcę żadnych jubileuszy! Zrobił.' ■’ 

i możesz się wynosię! Sam wie:-..

Napisz po togę bo chcę być w niej pc-ch o ws.?: 

I ‘nie złość się, na pewna ehe lałabyś cle. 

rozdrapać ją na kiecki! Ale nie darni



Mamcia

Kaso: •owić z
1;

^arufi ■ ia

Kasp: •owić z

■

Tak j est. Jega Magniftoenc ja!

Czy Magnificencja raczy wreszcie posłuch 

Magnificencja zawsze słucha swojej magni 

Tak? To może weźmiesz wreszcie lakarwstw- 

^arazr, zarazi44.' Po co taki pośpiech.!?

Przecież wiesz, że nie lubię się śpieszy

A pan Jaa, -?
*■

Z .tego znam #,

Że choć tyłek rod 

na śmierć się wybierał 

To jednak - ani rusz. 

— nie umierał!

*aiku.jt, Pisze z Sofii Dora &abe!!!

/Kasprowicz ożywia się/ »• No, cd tego trzeba było zacząć'.
. '! ■'

Karasia Och.! Tale? Ja też powinnam coś połamać, 

kiedy jej powiedziałeś - “Gdybym nie był
L żonaty — pojechałbym za panią do Bułgar!:

Kasprowicz Proszę wiernie cytować największego poett 

Europy! Powiedziałem: “li* i gdybym nie 

kochał maj, żony”!

Marusia A kochasz?

Kasprowicz H0 Mona Lizo/ — me pragnienie wieczne!

® Mona Lizo.- — mój wzlocie w niebiesy! '•*
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| Przecie że mam .do ciebie pewną słabość^
X ' . I

l Co pisze Dora?

Karasia/z przekąsem/ Przecie czytamy,, czytamy! !

1 j
Hanka!' “Marusieńko powiedz Jankowi, że jest obe^

jedny na świecie* Wszyscy ludzie tak mali 

w porównaniu z nim* On jeden jak egipska 

piramida% 
'i . I •

Staff; Kornel! Jaki jest największy szczyt w Tat

Makuszyński Kasproy/icz

Marasia No właśnie, Ale piramidy jeszcze nie. była

Kasprowicz /srogo/ Proszę czytać, "bez tych tam żbereźnych 

komend ar z ów!

Karasia “Nie macie mojęcia-jakie wrażenie zrobiła

w Bułgarii “Pieśń wieczorną*^'■Czytałam saćj 

. przekład, ludzie płakali i dziękowali r.i**

Polacy szanują i cenią cię ^anku - ale nie 

potrafią odczuc twej poezji! Nam, którzySm 

zerwali jeszcze więzów z ziemią — jesteś b

•Staff' Pamiętasz Baco.! Ponad ćwierć wieku mija cc.

wieczorni*® W starej karczmie u Żyda. nied

■ Doliny za Bramką1*, Opowiadał potem gościom

•“Tu sżę szepiewałłal Tu sze płakał! oi * 

Zdybałem cię nad świeżym ^kopisemoil

■ - Błogosławioną niech będzie ta chwila kiedy

się rodzi wieczorny hymn- duszycfi”’



' ' ■ JankUl - zakrzyknąłem «-• Napisałeś arcydzieł
/'. A ty?

Kasprowicz; "Co ty gadasz Poldek! Wypijmy lepiej wina!

Makuszyński• Zagraj Karolu swą "Pieśń wieczorną"^

Szymanowski /zasiada do fisharmonii - i zaczyna grać swoją 

kompozycją "Moja pieśń wieczorna" /opi-5/ Melodeklamacja rozpisać, 

na głosy wszystkich obecnych/:

Dzień mój przygasa «*• ’ *
z 

za wielkim^-niebotycznym przygasa mi 

szczytem krwawą za sobą zostawiają® 

zorzę,

; która się czepia Ogniami

tych oto smreczyn i ścian poszarpanych
' ■ \ , I .1 ' . ■ • • « •

zatartych śladów moich stóp4*A'

■; Błogosławioną niech będzie ta chwilą,

kiedy się rodzi wieczorny hymn duszy to i 

Na senne kwihty wystąpiła rosag.

. 'j na iiął łąk płaszczyzny, na ciemny łan sż

i a ona siadła u brzegu jeziora

’ ; ■ i rozmodlona patrzy w jego głęnie -•

nad uciszoną, rozmodloną wodą **■ 

i słucha, i patrzy i szepce

.) . swoje wieczyste pacierze'41
' ■] • Z zapadłych wiosek płynł. rishowozy
. • ' I

z bagnistych dzikie Odzywa się pt&ct'

. ; a gdzieś w pustkowiu, a gdzieś na rer ta

■ w SBamotnej chacie połyskuje światło.-.,.

a tam! Z daleka cicha idzie śmierć^ 
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/Wyciemnienie# Widoczny tylko Kasprowicz, ktpry nadsłuchuje 

narastającej pieśni/*.*

Kasprowicz Słucham, jakby to napisał kto innyś?

Dziś bym już tale nie potrafił#

/Kasprowicz nieruchomy, oczy zamknięte® Cisza* ^arusia

i Antosia pochylone nad nim w lęku/* ;•

Karasia, /szeptem/ Poślij Józka Guta po doktora Birulę©*#

Kasprowicz Nie trzeba*©# On mi już nici nie pomoże*«©

Zostań przy mnie,. stęskniłem się za tobą#

-Maras la

Kasprowicz

■^anusia-

Ja też#

/zamyka mu usta pocałunkiem/

Nie udawaj, nie udawaj? Jak możesz oałowąó 

takiego starego dziada### |

Ciekaw jest za kogo wyjdziesz za mąż po 

mojej śmierci©- Permie za jakiegoś rosyjskiego

generała"

Zapominasz, że podczas wojny przyczyniłeś 

si ę do wypuszczenia z więzienia .pewneg© 

emigranta rosyjskiego! w Związku z czym 

byłyby jednak dziś pewne trudności ze znale­

zieniem. generała:,, godnego ręki gubernatora

Wiktora. Iwanowic za. Bunina, którego rót notowano 

już w kroni- da. -‘-wana Grofnego^



A

/Wchodzi -łama>generałowa w ciemnej Skromnej sukni/

Razem z Ant osią niosą kosze czerwonych, dojrzałych jarzębin/®

Mir.rueia

Mama

Matusi A na cóż ci te skorusy?

"Skorusy”?

Mąrus ia1.

Mama

Jarzębiny górskie# mamusiwU'^
i

. ■ • r ■ . . •

a»eń riabinać«4 znaczitsiai J*: Bardzo pyszne.

z tego smaży się warieńcje — konfitury znaczy® 

tsia* A ty Manek lubisz, koifituiy^*^

Ja budu liczyć skolkoj fenfd baniek pokupit*,*.^.

/Z szumem spodnia mama opuszcza werandę* 

ją z filuternym, uśmieszkiem/*

Kasprowicz śledzi

Kasprowicz; /konspiracyj nie/

— Marusiui!
/podniośle/

Co za cudny czas jesieni. ' 

Rozbiegły się ciemne chmuryj 

Jarzębina się rumieni#, 

W kuchni smażąc konfitury! t 

Konfitury z jarzębiny
lt 
I.

Rozkosz dla nas najwspanialsza®

Ź-e je smaży nie kucharka®

Tylko sama generalszat

Karasia Jak dobrze# "że jest z zięci 

że udało się ją z Rosji

?m - ro zb ó j niłteim ’

Kasprowicz A ja bym nigdy nie’ uwierzy^# że Lenin odpo~ 
?

wie na ten twój : szalony lisie,4^



Widzisz! Wyśmiewałeś mnie* Ale on-nie zapomniał 

■twej pomocy! I tylko dzięki jeg® interwencji. — 

mam tu moją matkę*

Ja konfitury, a Rosja -* bolszlewików!

Ty kpiarzu! Idę po lekarstwo. A ty my®l 

sobie o soryjskich geiterałach!

Nie Marusieńko! Ja myślę też p matce! 

te nie doczekała!

Twojej sławy? '• •

dolski. ! -, ■
. . ■ f

i

Siła jeszcze godzin przejdzie, 

Nim ranek zadnieje

Siła jeszcze,- nim zakończy

Swoją podróż krwawą*,

A tu wicher coraz mroźniej', i 

Od północy wie je*. p

Coraz silniej w oczy sypie ' |

Śnieżystą kurzawąl
r

Zgasły gwiazdy, które wczoraj 

'tak samo świeciły, 
?.

I gdzie droga, trudno znaleźć
1! 

TT- f

W strasznej zawierusze,. |!
.? ■ , 

Nawet wierzby kędy® znikłyt

Gdzieś za, ,rgłą się skryły^.

Trzeba będzie łzy wy^jakać l 
„ , z . ti wypłakać duszę

!'
Ach., siła, godzin przejdzie!
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Nim ranek zadnieje^ .
/

Siła jeszcze, nim zakończy

Swoją podróż krwawą#

/Grapa młodych uczniów zapala świeczki na powstańczych, 

mogiłach, Kasprowicz czyta ”Litanię” Mickiewicza!# 

Chłopcy odpowiadają chórem/;- . p

Ghłoucy-w»»n»<• •> » ,/WW-

Kasprowiea

Chłopcy-

Kasprowie®, nw.'MIII >■* BIT>

dlłOTJC^*

i\ €USjp. X* O W

Chłopcy

Kasprowie®

Chłopcy

Pieśń Chłopców.

Od niewoli moskiewskiej, austriackiej
1 pruskiej J

Wybaw nas Panie#

O wojnę powszechną za wolność ludów!

Prosimy cię Pa^ie! r

O broń i orły narodowe^

Prosimy cię Panie!

O grób dla kości naszyci w ziemi naszej

Prosimy cię Panie! . ■

O niepodległość, całość i wolność Ojczyzny 

naszej

Prosimy cię Paniw! r

□■■alej bracie, do bułaty.'

Wszak nas dzisiaj tyłki żyó

Pokażęmy że Sarmata. ’■

Jeszdze wolnym umiie byiH
- . ■ i( '
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A

siekaćPędzlem róbać, będziem :

Jak nam miły sóg 1 kraji
ll

Dalej braci®-, a nie zwlekać 

1 naszej Polski zrobim raj!

'CHŁOPCY zastygają w głębi sceny * melodia jeszcze trwai
• I

'Na pierwszym planie pojawiają się PIERWSZY 1 -DRUGI OBYWATEL,

RADCA/®. ' i

/przedstawiając się/

Pierwszy Obywatel Ceremonia!

O 4»

zn.Znąmy Radcę irsz 

nasze dziecię nasze damyU«’.$ 

Wielki człowiek*•/ Znakcfeity

pan Radca «•■ Do elita »
panie tego., pan się naszjej*^ 

Jeno pan się^ jako® rzadki 

pokazuj esssiUS .

Radca. Ano, Maik® i

Przenajświętsza! Rzec.» wiadoma, 
»» I

co ’ nas nękaL, coś nas straszy^ *
czasy wielce niespokojne

!
co® zanosi się na wojnę/

gzj na iniw licho?, panie!

Świat na obie nogi chroma!

Ludzie wielcy, ludzie prości, 

trza oz ujnoścl!^/
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L rug i 0 bywat el

' Pierwszy Obywat el

Rrugi Obywatel

Radca

rchołt

■£♦«? dziś wśród ludzik 
.coś się zrywa? coś się bjndzi«

?

rozpada się nasza całość^, 

uświęcona stuleciami?

Są fermenty między na®i!|-

Duż się dziś mówi o tern 
; •* n

■chodzą* różne apostoły

i prorok! ;

sam pan Marchołt «■ . /
■ ' ■•■■'.' i ■-

Co? Zięć króla! ♦»i!

Ano?, hula sobie?, hula? 
burzy? judzi 

krzyczy? panie

/wychodzi z kręgu ch3:opców/

Radcą

Marchołt

f’Cóż jest wart

ten wasz nędzny? podły świat? 

Toć- t@>”

panie » tak wycinał «»

”,jakiś wielki jest kryminały, 

w którym tylu, jest złodziei?, 

że się ludzkie oko klei^ 

bo nie może znieść widoku 

tej czeredy? tego tłoku? • 

co nie w jakimś tam łachi^ania?, 

w ?akimś szarym kitluw$ ',
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Radcą , pani© <*

Marchołt jed>o w srebrze, jeno w zlocie

w tej więziennej się ciasnocie’ 

bez pamięci 

wije, kręci 

A cifo.**

Pierwszy Obywat el woła •

0 Jezusie? - ■

Marchołt .%<,* kieszonkowcy i rabusie,»

obsypani brylantami^ < 

orderami, 

. żyją z wami 

za pan bratHi^” ■
, .• '• , . i'; • .

I Obywatel O, brylanty, O, ordery!
{ 1 ’ '

Będę szczery . ■■ ' > .

I powiadam: nas nie plami, 

brylant, order, krzyż zasługi 

jeden, drugi.!

Nie ubliża wstęga nam!

Tylko panu;, cny Marchołcie

zawsze milsze będą połci e?
boś jest widać, zwykły c ham! 1

u g--- Sąm, ty sam

brataj że się z kim li cł. ■« 
N 02 CJ O

ale my już pod twą wodza

nie pójdziemy w bratniej zgodzie: 

jest pszenica, jest i perz,..

a te z scbą się nie zgodzą 

żądną miarą!



<*• 102 **

Marchołt

Radca

]?ierwsz y Oby

Mąrchołt

prugi Obywa'

lląręho łt

”0, narodzie! |‘

-*• tale, on, wiecie, woła dalej, 

tak powtarza^ bajkę starąj,. 

którą my^my wszakże znali..

jak dorośli, jak dojrzali, 

wszędzie znani, szanowani, 

przyzwoicie nabdziani^ 

jak jesteśmy tutaj kupą, 

gdy on gdzieś tazn za chałupą 

jeszcze gołą. Świecił*^'
I, 

watel Panie

słów nie stanie, 

by powtórzyć, co on plecie 

o tym święcie

i o jego wszelkiej rzeczy,, .

1 ■ którą niby koi,-. leczyła6 r

’?09 nard.dzle! te: ;

el tak on woła- • ■■

•tak się śmieszy, tak się błaźn 

tak. z ogranych czyta nut»^.
!'

trzeba z twojej brudnej kaśni. 

wymieść brud!

.. 'Trzeba wszystkie kąty zgoła? 

wszystkie celer j

wyporządzić dookoła^ i ■
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iżby była, jak w Kościele!
Do Kościoła;, 

do świątyni |

niechże wkracza, niechże czyni; 

tryumfalny wjazd swój; Bóg^jj d, : -i
U kościelnych, świątyń wrót

*• ■! 
niech go sWi^ty wita lud, 

nie bogaty

w złoto, srebro, jenoj w szaty 

białe, lniane, nie zbrukane, 

a zbrukane, to wypranej,

bo dziś trzeba wszystko prać! R3?

Pierwszy Obywatel Tłum się garnie!

Zawiści nam kawy, piwa

Jeden z chłopców ”Na latarnię! Na latarnię!

A ty z nar. i, królu! władco!;*i”

prugi Obywatel Tak pospólstwo &yczy3 wrzeszczy^

Inny chłopiec “•^ędza nie chce puścić \z kleszczy nas 

i naszych biednych dzieci! w

Pierwszy Obywatel Tek się skarżą, tak nem grożą, 

tak nam pieprzą, tak nam solą >* 

0, nie z bożą, 

spełnia się to, panie, tWolą!

Dr^.gi Obywatel Za daleko to już sięga ■—

-

trza pożegnać się z nadzieją 

nasze krzesła się radzieckie^

panie, chwie ją!,
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inny chłopiec Staxy burmistrz niedo łęgal '

To się zwie burmistrz

My nie mamy w nim obro

Rwanie!?

p.y„
zbyt jest słaby, zbyt

Niech nam młodszy hurm 

ktoś co miałby siłę by

jest, płony!

istrzuje

Wszyscy chłopcy

ktoś, co czuje 

za. miliony?

Marchołt! Marchołt J Tak, tak, on?

Pierwszy Ob^rwątel

Tak, to moć jest, to p 

On połata nam łachmany

/z ironią/

atęga?

$

Nie? On nowe nam surdu 

nowe, panie, k ami z elki 

wszystkim sprawi, nowe

tyi
.

buty

bo on dobry, b©> on .wielki^

pychą, panie, nie zatruty,
Js

a jak. gdyby z stalli
V-' y

Radca

kutymi4

Tak się żali,.

tak się stroży,

L <
.

tak się burzy, tak się.; pieni
i

lud?e.*» Panowie? my zgubieni!

Drugi Obywatel Jedno słychnąć, jak si^ zwali.

na nas wszystkich na kształt fali^l
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Pierwszy Obywatel Sza!,.,* Z oddali -■•
coraz bliżej - Ozy słyszycie? 

i
/narastający szum ludzkiego tłumu/

do Marchołta ■

Panie, Co to znaczy «*’.

; 1 T© rumory?! 2e hałasy?!

■' Marchołt /triumfalnie/

Nowe życie!

Nowe czasy!

PROSCENIUM*

Kasprowicz: Rzadka na moich wargach *»

Niech, .dziś ta warga ma'1 wyzna •* 

Jawi się krwią przepojony^ ' • 

Najdroższy wyraz: Ojczyznami# 

Widziałem^ jak między ludźmi 

Ten się urządza najtaniej?.

Jak poklask: zdobywa 1 rentę, 

Kto krzyczy, iż żyje dla Niej# 

Widziałem-, jak: do Jej kolan- 

Wstręt dotąd serce czuje - 

Z pokłonem się cisną i;radą 

Najpospolitsi szuje#;®,

Widziałem rozliczne tłumy 

7j pustą, leniwą dusząc j 

Jak dźwiękiem: orkiestry świątecznej; 

Resztki, sumienia głuszą#
j
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Sztandary i proporczykij ; 
Przemowy i procesyjej. f i \ 
Oto jest treść Majestatu!

Który w niewielu żyje# j 
ii 

'Więc się nie dziwcie - ktoś może 

choć milczkiem. słuszność mi przyzna 

&e na mych wargach tak rąadk® 
i

Jawi się. wyraz« Ojczyzna#
I- 

lecz brat moj najbliższy i siostra 

W tak czarnych żałobach minie,,.

Ci wiedzą, że chowam tę świętość 

W najgłębszej serca głębjihie#*#

Halćaś mordercza zaraza ■

Z głodem zawiera przymierze* 

Na przepełnionych cmentarzach 

Krzyże się wznoszą świeżej.
I 

akoweś głuche tętenty [.■( 

Wskroś przeszywają powiel jr ze 

Kłębią się gęste chmurzyska 

Czyjaś to ręka je zetrze^'

A nad tą dolą — niedolą ; 

Poranna nieci się zorza, , 

Na pieśń mą, Ojczyzny pe2;ną, 

Spływa promienność jej bitni

W mej pieśni, bogatej czy biednej? 

Przyzna rai ktoś lub nie przyzna 

i-yje, tak rzadka na wargich 

Moja najdroższa Ojczyzna^
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/Izba góralska. Drewniane ławy,. Malowanki na szkle♦ Z brzękiem,. 

szumem i potężnym śpiewem, na muzyce wesele góralskie;;J 

Pruwają, wstęgi i kwiaty;: Śpiewają rozgłośnie druhny i drużbowie 

Panna Młoda i Pan Młody podejmują rodziców pod nogi';1 

Panną Młoda całuje rogi rodzinnego stołu; Rozplatają druhny 

jej warkocze;

Oj rzegoce arocka ęzegoce. rzegoce 

Rozplątujmy druscki Marysi warkoce 

Potoc że sie wionkw, potoc sie po stole 

Jak® co go niezpl Marysiu sokolej

/Młodą panią sadzają na stołek, i ściągają jej wianek;5 

Starościny capią młodą panią okręcając czub skręcony z warkoczy 

wstążką z wi anka młodej;

Miahek po ściągnięciu starościny wkładają dę koszyczka, - a z; ko­

szyczka zabierają chustkę i wiążą młodej na głowi eŚ?
i.

Cepienie — starościna siada na miejscu, młodej i zbiera dutki 

na czepiecs które składają weselnicy obtańcujący młodą*
■ l'

Przyśpiewki do melodii! przy cep ieniut j /,„■

Przypatrz sie Marysiu, i; 
* ;! ■ 

Na wysokiwiezoffi i.

Jak hań twój wionecek. . I': 

Styrma końmi, wieżo®:.

Wiziyrcie na pole 

Jako tam kurniawa 

Nasyj młodyj pani, 

głowa obiylała 

®j wy starościny 

Goście porabiyły
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Zeście młodom pani om

Krzywo zacepiyły >:

Niekze bedzie krzywo?

Nikze bodzie chył©

Zęby ino było?

Janiakowi miło

Składo jci.es si e syćkie druskl.

Mło.dyj Pani na pieluski.. I
Bo jak bodzie dziecko miała

V.T co zęby go powijała

Bajcie® nom tu soli, soli 

Starościnę głowa boli.

Bolij, boli i uciska

Bo na cep lec nikt nile ciska

/Kolejność obtańczenia młodej i składania na czepiec:/ 

a/ starościny 

li/ .druhny 

qJ .drużbowie 

d/ starości 

e/ rodzina 

i/ wes©lnicy

g/ młody pen >
I

Młody pan po wykupieniu wianka może zacząó Janiec • solowy 

góralski z młodą panią tańcząc krzesany po dwai« Bo krzesanym 

po .dwa mogą v;łączyó się drużbowie do krzesanego, po; śtyry» 

Po krzesanym po śtyry włączają się weselnicy do tańca/®
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Bartuś Obrochta tnie na gęślikach* 
1 1 ' ■ '

Wchodzą. - Karasia i Kasprowicz, roześmiani, 

rozbawieni*

Wita ich u progu chaty Gospodyni Gutowa, góralka 

pod pięćdziesiątkę, godna i piękna^

Gutowa Witojcie! Straśńiek*rada, zeście przyślij--

1 nie pogardzili^ *?• Wypijom na- scęscie,. 

na zdrowie*-*.^

Irahny, śpiewają;. 0 chmielu, chmielu 

serokie liście, 

ładne panienki, 

zaceplliści e

/Panna Młoda -- już w czepku/

Lubujże mnie lubuj 

sprawiedliwie, wiernie 

£eby się nase ocka i • 

nie hańbiły we dnie^ij1 ; 
r 
ii ।

Gutowa. /do Maras 1/ f

To jak pan Kasprowie u noc w Poroninie 

raieskał nie doł ściąć tyk. drzew# 

Ozeźlił sie i powiedził; cobyk w niebie 

spokoju ni miała# H® ii ,bstawiłak£«.# 

Przede okne bał mały stawek z olsiną#
I

To my zasypali stów, wybienl clsiny! 

Ozeźlił sie, ze niby jak na to patrził - 

to mioł tchnienie i A po po ten. nasadziła 

słonecników* »e>; I już był kontent i wiers 

napisoł o nichi Ale noleplj to lubioł
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Marusia

nasturcyje - to tak wysoko sie piony ■* 
c '■ ■ ■

jaze po okna;*;

Co się to dzieje! Co się to dzieje!
I.

Aż lękam się wyznać to komu*:
■ i , ' .

Wiecie że słońce dziś Pano

Zajrzało do mego domu;

Aż lękam. się wyznać to (komu;*;

Trzeba mieć odwagę - do: skutku!

Bartek: Obro elita

Złociste, wiecie, nastsjurcje 

zakwitły w moim ogródku!

1 I
/do Kasprowicza/ |

f;

Dawniej to belo weselej .na świecie jako dżiś«J

Dzisiok: ani ci śpiewać nie pozwolto na 

drodze, a ni w Haremie itońcyć do .zdehu,

a bitek godnyk dzisiok^ie ma! Hej nie tak 

prędzej -bywał®,-, klęk b|&: młodsi; Ej-,. świat 

sie cołka przeonaceł$

Kasprowicz A pamiętacie Bartuś, jakeśmy to jeszcze

razem na Krzywań chodź'.li?

Bart ea Hej! Bon. Kasprowie niei sietniok żaden;

Wartko.) chodzieł;*^ I thraz' by my mogli, h 

jesce. ku Pięciustawom pójść! Toć to profe«> 

sora gazdostwo, haj! !

/Bartuś zaczyna piskać na gęśliczkslćh/
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Gutowa Te muzyki to> jakieś! c^łka inne ludzie*** 

Som jest mądre jak Bartuś Obrochta, ale 

mało, jak sie już utra/i głupi, to cały 

diabołł ।

Pana Szymanowskiego t o i cały świat słuchał, 

A on słucha mojego grakial Piyknie yzyzdaj?

muzykę potrafił Nieroz nu mowie: Wy juz 

cosi takiego w uchu mop.ie có.» inksz® jak® 

jo? — ale tyz dobreI , r

/Bartuś gra nutę S3Byii chłopcy byli.,, ale hie minęli***’'

i cichutka, tylko jakby do siebie i Kasprowicza na tej muzyce 

mówi/

Bartek* Ni jajom sie lasy* [■
mijaj om sie pola ™ [

i my sie miniema 

pomaluśku stela*?

/Młody juhasT przełamując 
z przyśpiewką 8

nastrój tęsknot[7 wyskakuje

Juhas. Choćby jo se umar 

moja dusa wstanie^ 

poszukać dziwciny 

w stodole na sianie:



/Muzyka gra krzesanego* Juhas tańczy: Najpierw tańczą sami 

chłopcy* Potem i dziewczętai Potem wszyscy^ Tańczy Antosi a®. 

I tańczy Marusia jak urodzona góralka^

Bartuś /do sąsiada/

S9 ta nasa profesorowa! Bucna dziewka!

i

Gospodarz Góral Piablica sie za babę przyoblekła cy anioł?

^artuń ' . Kieby takie w piekle były,. fciąłby ja* 

bań gozeć po same usy».*.ii'

Gospodarz Góral EJ! Piekło z takom nie strasne, a nieb® 

dopiero cudne!

Antosia Ni mom nidz, ni. mon nidzr 5

i o nidz nie stoję, 

ino to9. co kuchom, < 
I 

zęby było mojeU^ J

J- . v\
/Szaleństwo tańca*; Mgają wstęgi i warkocze/1^

Gospodarz Góral /skrzypi/

Bodaj ten ciek nie zył 

Bodaj nie wiekował i

Co on to kochanie 

na świecie fondował! i

Antosia. ■ /odpowiada przekornie/ ’■

Zaświeć mi miesiącku L

prosto bez obłoki 

mojemu miłemu ;
’ . . . ‘ i

pójdzie bez potoki^^i i



Nie płac frairecko ,< 

gtsyj secie ocka 

psy j de ja do ciebie 

jak sie ściemni nocka...

Gospodarz Góral

Gut owa

Bodaj ty dziewczyno.* 

maliniaku zjadła 

Coś ty Janickowi 

do serduszka, wpłądła.

Kie smućcie sie, ^a.try 

hejp geście takie stare 

przyndzie nowy rocek 

hej, odmłodniecie całej.•

/Taniec, picie, zabawa/.

/Wstaje Kasprowicz- - wszystko ucisza się nagle. 

Tylko Bartuś popiskuje na ośliczkach cichutko 

' do wtóru/.*, ‘ ■ v<.

Kasprowicz Tak z wami haw gwarę zacynom wodzić jak
z inoimi przewodnikami G Józkiem Tatrom, 

Klimkiem Bahledom i Obrokiem. « bo górale 

som jest ludzie dobrzji i. towarzjiśnil

Bartuś pada na drzewiej świarniejse 

chłopy beli... ji
Ale mnie nie widzi ze 1' haw — nie dudławi 

jok zgniłe smreki, ;a pełni jarskiej

siły co by jesce kie jednego cierni enzy«» 

cirla ±!r±zktej a llanbiciela ludzkiej

kawie podarli jak, swatec'\®« »,



I ja tak myślom ze w lk hardyk pleśniak 

obzywa sie mocarny duk byk rycerzy, co 

śpiom w l1 ot rak® I

Ino jeden nie śpi nigdy, dokłada drew do

watry, od orła skrzidłaj se wzion i kie powie 

POLSKA - przyhdżie fk ctesl

I ten juhas, moi mieli, to nikt inny być 

nie może ino polski li|id/

Wiecyste som je pola , doliny, wiecny 

jest lud polski i jogo umiłowana Ojczizna 

i ojcowizna* Hej? '

/Bartuś taiena likach / ale gdzieś tam .

w zawadiackiej / dziarskiej 'melodii da sie ułowić 

natarczywa., izrknste tęskna mpta./:

byli chłopcy, byli/ ale sie minieni*®®

Ej, 5. my sie miniemy po maluśkiej l&ilic®®

z uta zacsyna dominować, naraata<$•

na Harendzie® Błomienie nastu-rcji* 

gor \co pomarańczowych, oranżowych,

nk"~\ra;7ym .wieńcom” drevmiany gs:nćk,

llknlo fwo::alc# Weranda

Setki kwiatów, ogromnych 

purpurowych, ot aczają 

Szum potoku.

Granie gollików®
U Kasprowicza wyraźny niedowład prawek 3: tki, Ha kolanach

6.0.:n k", lo miej orzyłlty papier* Wpół sparaliżowane palce 
i /■'

gw7z11.GJ.0m olóiękieai riięomal nieczytelne znaki/®

-*.»; 1(: 7> y? - «? »• ’ < • m»? <)V» -'. W-'/’’ -■. »l-\ J?', ' • •;



Kasprowicz

^•erusia

Kasprowicz'

/dotykając nasturcji z czułością/ 
i

Palcie sie , kwiaty drogie!

Palcie się. to syta!

I •

I niech z wab. się o swe losy

Śaden już nie pytaj

Palcie się kwaity w rżące !

Chłońcie własne ognie!

Bez troski o taj. co was jutro

Zwarzy, skruszy, pognieć

Zakwitły tak.wcześnie,.1 fiebym się 

jeszcze; mógł nimi nacieszyć!

«.<>* Marusiu®.,* Powiedz*,*' Dlaczego właśnie 

ja umieram?

Janiczku, J aniczku. chodziłeś w paradzie

A dziś gęsta trawa na tobie się kładzie 

Janiczku, Kaniezku. wygrażałeś niebu'" ■' 

Dziś się nie odgrozisz od swego., pogrzebu,

Ale tę ostatnią książkę obciąłbym jeszcze 

skończyć^. ;

Czy dasz jej tytuł., jak obciąłeś - 

”Z Podhala”?
.y

Prawie* Nazwę ją - ”Mój świtet1?,«j
i:

I zadedykuję®#,.j ~ pisz proszę



/Karasia pisze z drżącym oczekiwaniem/

"'Czynnie a głęboko współczującemujświadkowi 

powstania tych melodyk ge śliczkowycłu *•».” 

t ak «.«• «■

i obrazków na szkle '

zapisałaś?

/Mamusia potwierdza skinieniem/

&onie /głaszcze jej pochyloną głowę/

-Jeżeli zasnę' i nie obudzę się- więcej to pa-r 

mięt aj,- że właściwie kochałem cię®

artuś .

Finałowa piśń z wTańca Zbójnickiego” Kasprowicz.

Baco nasz! Baco nasz®

Dobrych, chłopców na zbój masz!

A nasze ci upagi. 1

Cięta ze niż ten. nagi

Biały pałasz; wraży

Orawskich husarzy, hej I ' 

Hejże chłopcy, hej!
i

Z wirchów, hal i kniej! (i

Pó jdzient w . orli szlak! f?ej!
■i

Posiejemy strach!; Hej! j

Gdy nas w orli, szlak: I 
\' * 

z pałaszem’ na przedzie j!

-Jambsik powiedzie! ?
' Hej! I



Dziewczęta

Juhasi

«— 1 "17

0 naszym Janosiku; s

W.eś© starodawna niesie 9|

Źle świat ten ujrzał 
f 

W szumnym smrekowym lesiien

Janos i k, Janosik. I 
; 1

Imię twe nie zginie ... ■

.fix.i na wierszyczkach I

Ani na dolinie. i

Baco nasz5 ^aco nasz! ;

Dobrych chłopców na zbój I masz!

Dobrzy chłopcy w domu, nife usiedzą, 

Pomkną lasem, pomkną skalną miedzą, 

Do bielonej polecą Orawy;

Ka Biesiady, na krwawe zjkbawy, 

W sxaa za orłami, j

Polecą turniami, :

Z wyostrzoną Ibronią j'
i

Kozice przegonią hej! i

Pomkniemy za swe bo.de

My junaki młode.-

Hej! L;

W tę skalną zagrodę' l. 

Wirszyczkami 

Turniczkamio

bo.de
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Janosik na przedzie

Szyknie nas powiedzie

Pałaszem wywinie

Aż wszystko złe zginie

Hej ! i

Dziewczęca Janiczku, Janiczku, 

Nasz ^aniczku miły 

Takie to piosneczki 

Do snu* cię tuliły

Nie miałeś wyrosnąć 

Na pana ni. księdza. 

Jeno aby poznać

C© góralska nę.dza^

cT "iii > v GlO Ach!

Dziś nam tonąć w łzach! 

Janosik nie żyje

Czarny dół go kry je 

A pałasz ten rdzawy 

Co nas wiódł do Orawy 

Na wysokiej horze 

Zacięty w jaworze 

Hej!

Dziewczęta Janiczku, J aniozku 

Nasz Janiczku prawy 

Takeś tc dorastaj:

Do? góralskiej sławy**



Wszyscy JŚnieżku, Jaaiiczku 

Imię: twe nie zginie^ 

Ani na wierszyczkacb 

Ani na dolinie!!!




